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G a lk a  o uprzem ysłou le i ie  kraju
P a trz  art. s tr. 2

Gen. Żeligowski w sejmie
Pos. jen. Żeligowski omawia obszernie pracą gospodarczą sa- 

morządu, zgłaszając rezolucją, wzywającą rząd do zaprzestania p o d - 
noszenia rolnictwa za pom ocą dotacji dla różnych organizacyj i do  
oparcia te j  akcji na samorządzie gospodarczym  gmin i gromad, 
szczególnie na terenie w o jew ódz tw  północno-wschodnich.

„Przechodzą teraz do drugiej sprawy. Na jednym  z ostatnich 
posiedzeń powiedziałem , że otrzym ulem  list od kilkunastu posłów, 
członków Kom isji  w ojskowej, w k tórym  piszą oni, że wobec różnicy  
poglądów na rolą W odza Naczelnego, nie mogą ze  mną w spó łpra­
cować jako prezesem. P o tem  nastąpiła uchwala votum nieufności 
dla mnie. Są tu wiąc dwa poglądy różne na rolą W odza Naczelne- 
go. Mój pogląd oparty  jest na konstytucji.

Wszyscy w iem y, jak wielką rolą w  życiu narodu musi mieć i od­
grywać W ódz Naczelny, jak  wszyscy muszą być zorganizowani dla 
walki zwycięskiej.  Nie może być ani jednej maleńkiej fabryczki  
ani jednego stowarzyszenia ludzkiego, k tóreby  nie zdawało sobie  
sprawy z  tego, jaka bądzie ich rola podczas wojny, w szystko to p rze ­
widziane w  konstytucji. Do tego miejsca, sądzą, zgadzamy sią z  p o ­
słami, k tó rzy  napisali do mnie ten list. Gdzież sią wiąc nasze drogi 
rozchodzą?

MOŻE K T O  Z P A N Ó W  PO W IE, O CO IM CHODZIŁO?
Bardzo żałuje, że  tych 16 posłów  nie powiedziało, jaki jest  ich 

pogląd, Jeśliby obecnie k toś  z  tych panów posłów chciał pow ie­
dzieć i wskazać, w  k tórym  miejscu nasze poglądy sią rozchodzą, to 
bardzo chątnie ustąpią mu natychmiast miejsca na tej w ysokie j try ­
bunie.

Obecnie bowiem ja znam ty lko  jedną drogą co do roli Wodza
N acze ln ego  jest to art. 63 konstytucji i dekre t  Prezydenta  z  dniu
9 maja 1936 r., gdzie jest  w szystko  przewiedzione tak, że ty lko  na­
leży  wykonać jak najbardziej skrupulatnie. Jaki jest wiąc ten dru­
gi światopogląd? (Następuje  chwila milczenia, po czym jen. Żeli­
gowski m ówi dalej). Skoro n ikt nie chce go oświetlić, muszą sam 
to uczynić.

S toim y na drogach rozstajnych: jedna to droga konstytucji,
druga zaś różnie jest  nazywana. Jedni mówią o dykta turze ,  dru­
dzy  o totalizmie, trzeci o w odzostw ie. Chcą, aby nie było u nas 
fałszywej sytuacji. A lbo pó jdziem y drogą konstytucji, albo drog<[ 
zorganizowania narodu poza konstytucją. Ja w swoim sumieniu  
wybrałem  tą p ierwszą drogą. Bo to, że na wschodzie i zachodzie  
są państwa totalne, to  nie jest jeszcze dla mnie argumentem. Jes­
teśmy niepodobni ani do Rosjan ani do Niemców. / wtedy, kiedy  
nasi sąsiedzi, stojąc na różnych biegunach, mają swoje ustroje pań- 
stwowe, w ted y  my chcemy mieć swój własny, oparty  na silnej wła­
dzy  prawie, przestrzeganiu zasad konstytucji i wolności osobistej.  

ZASŁUGA R O ZW IĄ ZA N IA  B. B.
Z w ielk im  żalem słyszą zawsze, jak m y m ówim y o Marszałku, 

gdzie tego wcale nie trzeba. Muszą i ja uciec sią do autorytetu  
Marszalka, k tó ry  nie chciał dyk ta tury , bo mówił, że jeśli ja będą 
tu dyk ta torem , to w  każdym  miasteczku bądzie 50-ciu dyktatorów.  
Marszalek zawsze szukał form  jirawa, nawet na drugi dzień po 
przełom ie roku 1926. Mieliśmy drugi e tap  —  B. B. W. R. w ie ­
my, jak szlachetne intencje leżały u jego założeń, iciemy jednak  
również, że wiele goryczy na dole on przyniósł. Wielką jest zasługą 
płk. Sławka, że rozwiązał B. B., jak ty lko  weszła w  życie nowa kon­
stytucja. 1 gdybyśm y dalej byli szli tą drogą, toby  było mniej ta­
kich rzeczy, jakich dow odem  jest ten mały w ypadek  z Komisją woj-

' k ° Wc Z Y  SEJM MOŻE DAĆ W IE L K Ą  LINIĘ PO LITYCZN Ą?
Nasza konstytucja wydaje  sią n iekiedy jakby nie doprow adzo­

na do końca. Państwo musi mieć wielkie linie, ale k to  je daje,

t r e ś ć  n u m e r u
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R Z Y M  (NEAPOL)— WENECJA utrzymanie, zwiedz.

kto  o nie dba? Czy Sejm może je dać? My m ożem y dać obraz na­
strojów społeczeństwa, ale na ogól nie jesteśm y w ykładnik iem  tych  
wielkich linii. Senat też  nie. Gromada ma radą, gmina ma radą, 
powiat ma radą, w o jew ództw o  też ją ma. rząd ma Sejm i Senat, a 
kogo ma Pan Prezydent?  (Głosy: Cały naród!). A jak mu naród  
to powie?

Mnie mogą powiedzieć, iż to muszą zrobić  stronnitcwa po li­
tyczne, lecz na razie są one odsunięte od w pływ u  na linie po li­
tyczne państwa“.

P R O JE K T R A D Y  P R Z Y  PREZYDENCIE RZPLITEJ
Mówca sądzi, że w  sposób realny możnaby przyśp ieszyć  konso­

lidacją narodu, gdyby  dla ustalenia wielkich linii politycznych pań- 
stwa, Pan P rezyden t powołał jako organ doradczy zespól, złożony  
z przedstawicieli w szystk ich  ugrupowań ideowych. Nie by łby  to 
urząd, gdyż konstytucja takiego nie przewiduje, lecz zespół ludzi 
zasłużonych , i doświadczonych. Mówca w y  mienia, kto , jego zda­
niem, do Rady takiej powinien wejść' .1. Em. ks. kardynałowie  
Hlond i Kokowski, b. prezyden t Wojciechowski, marszałek Śmigly- 
Rydz, marszałkowa Piłsudska, Paderewski, Dmowski, Sławek, prof. 
Bujak, Witos, prof. M. Zdziechowski, marszałkowie Car i Prystor.  
Artur Górski, jen. Sosnkowski, Rataj i Niedziałkowski.

G dynia. — k o n s u la t C zesk i
R ząd  czechosłow ack i, w obec 

sta łeg o  w z ro s tu  obro tów  to ­
w a ro w y c h  C zechosłow acji 
p rzez  p o rty  polskie, postano- 
wił o tw o rzy ć  w  G dyni konsu­

la t R epubliki C zechosłow ac 
klej.

K onsulem  zostan ie Józef Pa 
v ło v sk y , w y ż sz y  urzędniik mii 
sp ra w  zag r. w  P rad ze .

n l K !

Anglia grozi represjami za atakowanie
LONDYN (tel. w ł.) R ząd  an ­

gielski po lecił p. R o b erto w i 
tlodson , p rzed s taw ic ie lo w i w 
H iszpanii, ab y  w rę c z y ł rząd o ­
w i n ac jona listycznem u w S a la ­
m ance i g en e ra ło w i F ra n c o  na­
stęp u jącą  no tę;

„R ząd  angielsk i tra k to w a ł w  
p rzesz ło śc i n ieuzasadn ione a ta ­
ki p rz ec iw  h an d lo w y m  s ta t­
kom  b ry ty jsk im , z n a jw ięk szą  
cierp liw ośc ią . L ecz  ta  cierp li­
w ość ju  się sk o ń czy ła  i rz ąd  
ang ie lJk i doszedł do  p rzek o n a­

nia, że  nie m oże w  p rzy sz ło śc i 
odpow iadać n a  te  a ta k i je d y ­
nie p ro tes tam i i iżądaniem  od­
szkodow an ia .

R ząd  i W ielki ej B ry tan ii z a ­
w iadam ia w ięc  gen . F ran co , że 
A nglia z a s trz e g a  sobie p ra w o  
p rzed sięw z ięc ia , b e z  p o p rz ed ­
niego  u p rzed zen ia  —  n a  w y ­
p ad e k  p o w tó rzen ia  się  ty c h  a- 
tak ó w  —  w szelk ie j akc ji re - 
p resalii, k tó re  uzna z a  s to so w ­
ne i konieczne.

P O L A K  NA W AŻNYM  S T A ­
N O W ISK U  W  O HIO .

CLEV ELA N D  (tel. wł.) Z na­
ny  w śró d  P o la k ó w  m ło d y  ad ­
w o k a t polski E dm und  B. B a r­
tosiew icz, o trzy m a ł n iedaw no 
p o w ażn ą  i odpow iedzia lną  p o ­
sad ę  d y re k to ra  „V ocational D e­
p a rta m en t"  w  sch ro n isk u  po­
w ia to w y m  W a y fa re s  L odge.

Z adan iem  p an a  B a rto s iew i­
cza  jest, zao p iek o w ać się ty m i 
n ieszczęśliw cam i, k tó ry ch  los 
nie oszczędził a  rzucił na dno 
n ędzy  ludzkiej.

R EK O R D O W Y  ŁADUNEK 
„B A T O R E G O ".

Przybył do Gdyni z Nowego 
Jorku m/s „Batory" przywo­
żąc na pokładzie 152 pasaże­
rów oraz 1684 ton ładunku. Jest

to  re k o rd o w y  ład u n ek  p rz ew ie ­
ziony d o tąd  n a  m /s „B a to ry " . 
Z ładunku  teg o  130 ton w y ła ­
dow ano  w  K openhadze. N aj­
w ięk szą  część  ładunku  s tan o ­
w ią sam ochody . O gółem  s ta te k  
p rzy w ió z ł w  częściach  360 sa ­
m ochodów  o łącznej w ad ze  
590 ton. S ta te k  p rzy w ió z ł po ­
za  ty m  do G dyni 232 w o rk i po ­
cz ty , w y ład o w u jąc , już po ­
p rzed n io  w  K openhadze 129 
w orków .

P o d c z a s  posto ju  m /s „B a to ­
ry "  w  N ow ym  J o rk u  za ło g a  
s ta tk u  u rząd ziła  p rz e d s ta w ie ­
nie d la Polonii am ery k ań sk ie j 
w y s taw ia ją c  w  g m ach u  W a ­
sh ington  Schooil „B etleem  P o l­
sk ie" O r-O ta  i S zopkę W a r­
sza w sk ą  p rz y  udziale zespo łów  
ch ó ra ln y ch  i tan eczn y ch  tam ­
tejszego  so k o ls tw a.

J. E- KS. ARCYBISKUP FILIP CORTESI, NUNCJUSZ APOSTOL­
SKI W POLSCE PRZEMAWIAŁ NA AKADEMII PAPIESKIEJ W  STO­
LICY O WIELKIEM POSŁANNICTWIE DZIEJOWYM OJCA ŚW .

PIUSA XI.
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W a l k a  o u p r z e m y s ł o w i e n i e  k r a j u
Dnia 29 stycznia rb. Komisja budżetow a Sejmu rozpatryw ała 

budżet inwestycyjny, złożony Sejmowi przez p. wicepremiera Kwiat­
kowskiego, który preliminuje wydatkowanie na inwestycje w roku 
1938-ym jednego m iliarda złotych.

Nie możemy powiedzieć, aby była to bajeczna kwota dla 30 
milionów szarych ludzi w Polsce, których przeciętny dochód dzień, 
ny na głowę wynosi 80 groszy, w czem jest policzone całe zaopa­
trzenie w naturze i z czego opłaca się jeszcze podatki. Toż to wy­
nosi przeciętnie na głowę ludności po 30 zł. rocznie, to znaczy po 
8 groszy dziennie, wobec czego przeciętny dochód szarego czło­
wieka podniesiemy o 8 groszy dziennie —  będzie bidulka miał na 
pudełko zapałek!

U stawa Inwestycyjna przewiduje wydanie tylko 134 milio­
nów t. j. blisko dwa razy mniej niż w roku ubiegłym na takie cele 
jak: inwestycje kolejowe 60 milj., wodne —  18 milj., morskie —  
4,3 milj., pocztowe —  10, budownictwo publiczne —  17,7 milj* 
wiejskie —  5,0 milj., elektryfikację —  12 milj., gazociągi —  4,0 
milj. i melioracje rolne 3 milj. Budżet preliminuje na potrzeby 
państwowe z uzbrojeniem włącznie 771,4 milj. a na potrzeby inwe­
stycyjne prywatne, sam orządowe i autonomiczne 227,6 milj. zł.

Czy projekty p. viceprem. Kwiatkowskiego odpowiadają istot­
nym potrzebom i realnym możliwociom Polski i w jakim stopniu?

Odpowiedź na to pytanie dają nam wyniki prac Pierwszego 
Polskiego Kongresu Inżynierów we Lwowie z 12— 14 września 
1937-go roku. Kongres został zwołany przez Naczelną O rgani­
zację Inżynierów, w skład której wchodzi 14 Organizacyj tech­
nicznych ze sławnem "Polskiem Towarzystwem  Politechnicznem 
we Lwowie na czele; liczył ponad 2.500 uczestników z pośród pięt- 
nastotysięcznej armii inżynierów polskch.

Uczestnicy Kongresu otrzymali przed zjazdem grubą księgę 
p. t. „Skróty Referatów1' zaw ierającą 81 referatów na 256 stroni, 
cach dużego formatu. Z całą uw agą przestudiowałem  te skróty, 
traktujące o zagadnieniach naszej gospodarki narodowej od bu­
downictwa publicznego i mieszkaniowego po m iastach i wsiach, 
melioracyj podstawowych, wszystkch urządzeń komunikacyjnych 
i urbanistycznych, aż do tak specjalnych jak: hutnictwo żelaza, cyn­
ku, sam ostarczalności miedzi, aluminium i t. p.

Uderzał mnie wielki trud, włożony przez całe grupy zarówno 
starszych doświadczonych specjalistów, jak i młodych inżynierów- 
ideowców, w głębokie rzeczowe opracowanie tych zagadnień. U ra­
dowało mnie, że większość Autorów rzutuje śmiało w przyszłość 
—  oblicza trzylatki, sześcio., dziesięcio i trzydziestolatki realiza­
cyjne planów gospodarczych.

Na podstawie tych referatów przygotowałem na Kongres ze­
stawienie syntetyczne p. t.: Zapotrzebowanie kredytów krótko —  
długo i średnioterminowych w Państwie Polskim przy realizacji 
koniecznego uruchomienia życia gospodarczego na okres pierw­
szych 10 lat realizacji.

Poniew aż racjonalnie skalkulow ane prace  m uszą być w ykonane w 
ścisłych term inach, w ięc ze w zględu na stopniow y w zrost cen zapotrzebo­
w ania kredytów  na te cel przez 10 la t liczyć należy do 18.000.000.000.—  zl.

W obec niedostatku pieniężnych kapitałów  pryw atnych  polskich, w o­
bec faktu, że poza państw ow ym  pryw atny  kredyt hipoteczny nie istnieje, 
w obec konieczności obronnych —  Państw o musi poza tym  uruchom ić nastę­
pujące kredyty  krótko i długoterm inow e w rozm iarach rocznych:
XII. Na p ryw atne  budow nictw o mieszkaniowe w edług 

obliczeń pp. Inż. arch. R. P iotrow skigo i kolegów  —  
w ybudow anych być musi 202.000 izb rocznie na co 
po trzeba  przynajm niej 600.000.000.—  zł. Licząc, że 
z rynku p ryw atnego  uzyska się połowę, to Państw o 
musi uruchom ić długoterm inow ych kredytów  na
ten ceł po zł 300.000.000.—

XIII. R e f o r m y  u s t r o j u  r o l n e g o  w ym agają 
następujących funduszów :
a) uporządkow anie i zw iększenie eksportu płodów  

rolnych i p rzetw orów  hodow lanych i jego  uszla­
chetnienie: na prem ie dla producentów , subw en­
cje, penetrację  handlow ą i organizację

I. Potrzeby drogow e w całym P aństw ie: budow a i kon­
serw acja

II. R oboty w odne, regulacja  rzek, zabezpieczenie od po­
wodzi

III. M elioracje podstaw ow e —  osuszenie Polesia, biot i 
nieużytków , naw odnienie terenów  bezw odnych

IV. G m achy i budynki użyteczności publicznej, szkoły, 
szpitale i t. p.

V. Kanał B ałtyk —  Czarne Morze i inne drogi w odne
VI. M otoryzacja rzem iosła i rolnictw a, fabryki sam och.
VII. Potrzeby kolejow e: budow a now ych i przebudow a

istniejących linij kolejowych. B udow a i przebudow a 
w ęzłów  kolejowych

VIII. W odociągi i kanalizacje — instalacje w m iastach 
i osiedlach

IX. E lektryfikacja kraju —  budow a siłowni i sieci prze­
syłow ych

X. G azownie miejskie i gazociągi m iędzym iastowe
XI. E lew atory zbożow e, rzeźnie i chłodnie w m iastach i 

w siach

rocznie za zł.

150.000.000.—

125.000.000.—

225.000.000.—

100.000.000.— 
100.000.000.— 
150.000.000.—

400.000.000.—

50.000.000.—

35.000.000.—
20.000.000.—

25.000.000.—

Razem na W ielkie Roboty Publiczne rocznie zł 1.380.000.000.-

b) reform y w  gospodarce mlecznej, jak  organizacja 
central mlecznych, opartych na zlewniach spół­
dzielczych pow iatow ych, uruchom ienie mleczarń 
spółdzielczych dla produkcji m asła i t. p.

c) na zakup zbóż w  celu ich zm agazynow ania w 
m agazynach w iejskich i elew atorach —  stw orze- 
rzenie rezerw y mobilizacyjnej i nieurodzajow ej

d) na przeprow adzenie reform y rolnej: subsydiow a­
nie szerokiej akcji osadniczo - parcelacyjnej przy 
udziale czynników  społecznych, intensyw ne pro­
w adzenie robó t scaleniow ych, upełnorolnienie 
blisko 2.000.000 gospodarstw  karłow atych, oraz 

stw arzanie chronionych specjalnym  praw odaw ­
stw em  podm iejskich gospodarstw  rodzinnych

e) Na doprow adzenie do stanu upraw nego świeżo 
przez W ielkie Roboty Publiczne' osuszonych błot 
i nieużytków  —  popraw ienie jakości gruntów  u- 
praw nych zm eliorow anych

XIV. D ostarczenie koniecznych kredytów  obrotow ych 
w arsztatom  gospodarczym .
O pierając się na ogólnej cyfrze rocznych obrotów  
Izb Rozrachunkow ych w Polsce, które wynosiły w  

r. 1935— 8.267.000.000 złotych, przyjm uję jako mi­
nimum konieczności kredytów , które będzie mu­
siało udzielić P aństw o, na okło 2,5 % strony „M a“ 
t. j. rocznie krótkoterm inow o

XV. Przejęcie na w łasność P aństw a  podstaw ow ych
placów ek surow cow ych i w ielkoprzem ysłow ych. 
Kapitał akcyjny w szystkich spółek akcyjnych w 

Polsce, których liczba w ynosi 1692, reprezentuje 
sum ę 7.077. milionów złotych. K apitał akcyjny spó­
łek podlegających upaństw ow ieniu wynosi około 

3.000.000.000.—  zl. Jeżeli w artość netto  tych za­
kładów, względnie ich cenę sprzedażną szacunko­

w ą przyjąć na 5.000.000.000.—• zł, a  w ykupienie 
zostanie uskutecznione przez w ydanie obligacyj 
4% -ow ych, to  obsługa tych zobow iązań włącznie 
1% na koszty ogólne etc. wyniesie

XVI. N a zakłady przem ysłow e dla produkcji technicz­
nego w yposażenia Armii, rocznie przynajm niej

40.000.000.—

14.000.000.-

30.000.000.—

200.000.000.-

16-000.000.--

100.000.000.—

250.000.000.-

170.000.000.-

Ogólne roczne zapotrzebow ania kredytów  zł 2.500.000.000.—

Prace Pierwszego Kongresu Inżynierów we Lwowie dowiodły, 
że inwestycje zaprojektowane przez p. min. Kwiatkowskiego nie

G u s t a w  L a w i n a

Gasnący świat
(felieton).

Tyle dzwonów! Gdzie te dzwony? Czy to w Moskwie hu­
czą? Nie! To w Niemczech. W szystko jedno... Widziałem ich 
za każdym z bagnetem szły warty... Jenerałowie, pułkownicy, 
wszyscy jak rekruci z golonymi głowami, na nogach okuci... Ten 
przed rokiem swawolny z rangą Feldmarszałka —  dziś spoglądał 
z kibitki... Po wojsku wszystkie twarze pobladły, jak trupie. Dzi­
wna rzecz. W szyscy czuli, jak nieludzka kara: lud, wojsko czuje, 
milczy. Rozkaz Stalina, czy Hitlera cara jest jeden... Tuchaczew- 
ski —  Blomberg. Sen, zjawa, czy mara. Zgubne zjawisko...
0  wieści gminno, ty arko Mojżesza, między M adrytu i Paryża laty 
w tobie Cot składał broń swego przymierza, swych brygad nędze
1 Londynu 'swaty. Zgubne zjawisko! Ale więcej zguby wróżył 
Litwinom od niemieckiej strony Hackenkreuz jasny i sam Himmler 
gruby, niżeli W ilna złocone korony... Tyle dzwonów! Gdzie te 
dzwony? —  Na Bałkanach huczą i w Czerniowcach, w Bukareszcie 
idą z pieśnią kruczą... Naród już dźwiga żelaza. Już się nie bronią 
twierdze Grenady... W  samej Grenadzie zaraza... Patrzcie, An­
glicy, jam silny, blady. Wiecie, żem z Moskwy posłem ? Jam was 
oszukał, wracam z Japoniady, ja  wam bakcyla przyniosłem... Tu 
bez serc i bez ducha, to szkieletów ludy!! Nie słucha zgraja: ten 
już wóz wyprzęga, zabiera żonę, a drugi „p ien iędzy1 krzyczy i z or­
czykiem sięga —  ten był starostą —  ma długi... A w Sejmie mówił 
głosem zmęczonym: „Kara to mojej ojcowskiej ślepoty, Bóg mi
złem za złe odmierzył: poseł ten mymi popsuty pieszczoty —  raz 
mnie z trybuny uderzył11. A wokoło biją dzwony, a wokoło kraczą 
wrony, a wokoło św iat się pali, a nad nami dach się wali11, bo kie­
dy ziemię despotyzm i duma szalona oblały, jak Moskale redutę 
Ordona: karząc plemię zwycięzców, zbrodniami zatrute, Bóg wy­
sadzi tę ziemię, jak on swą redutę...11 Stójmy, jak cicho... Słyszę 
ciągnące do W iednia Hitlery, którychby nie dościgły źrenice pła- 
towca: Oddal Hobsburga —  korona będzie ci nazad zwrócona...
A wokoło biją dzwony, giną ludy, giną trony... Bóg niech będzie 
pochwalony. Schuschnigg —  Hitler i Ribentrop wdzięczńi ziomko­
wie, ceniąc zgon i życie rzekł Adolf skrycie: Do kraju Twego tę­
skno mi o, Panie... Ruszaj z Bogiem, rzekł Karol i Goga za pro­
giem... Poganie szydzili z słabości swych wrogów, Izrael się cie­
szył z ich zgonów... Ci, widząc swe złoto i triumf swych bogów —  
On pewność swej władzy i tronu. Hospodi pom iłuj!!... Tyle dzwo­
nów. Gdzie te dzwony?... Świat się wali, trzeszczą trony... a nad 
nami dach się wali, a nad nami kraczą wrony... W szystko nam lu­
dzie odjęli o, Panie, i Tyś Jobowi na wypróbowanie brał syny, zbo­
ża wybijał i stada: lecz nasze próby wprost idą od ludzi, przeto

litości ich nic już nie wzbudzi, biada sądzonym, o biada... Daremne 
żale, próżny trud, bezsilne złorzeczenia —- przeżytych kształtów 
żaden cud nie wróci do istnienia, św iat wam nie odda, idąc wstecz, 
znikomych mar szeregu, nie zdoła ogień ani mecz powstrzymać my­
śli w biegu. Trzeba z żywymi naprzód iść po życie sięgać nowe... 
Tyle dzwonów! Gdzież te dzwony?!... Świat się pali, św iat się 
wali... W  Atenach trw oga: lud tłumem się zbiera, milczy i smut­
nie po sobie spoziera... Tu lud się żali i marzy. Urywane słowa 
zwolna cichną —  lud w cichości jakiś zamiar knowa: zamknął uszy 
na głos świata, własnej głębi słucha, nagle spłonął w Sejmie, bieg­
nie, dobył iskrę z ducha... Toż pamiętajcie, że ta Polska nie liczbą 
wag i miar, ale ofiarą apostolską rozlewać ma swój czar... O, nie­
wiadoma ta boleść nikomu!!... Och, ludzie, ludzie , gdzie wy dą­
życie przez łzy i zbrodnie? Stójcie chwilowi przechodnie. Oh, stój­
cie, bo zgasicie w kałuży krwi i błota promienną iskrę żywota... 
Ludzie, nie idźcie, gdzie bogacze św ata purpurą, złotem, zbytkami 
urągają nędzy brata, żywiąc się jego ciałem, pojąc jego łzami... 
Ludzie, nie idźcie, woła w rozpaczy Narcyza Żmichowska, jakby we 
śnie, w ekstazie widziała walący się świat, słyszała ludu gniew... 
Ale to się'.stało już żywiołem, a żywi,oł pędzi jak cyklon po niebie... 
Gasnący świat, skąpany w zbrodni krwi bratniej, pada, jak ko­
meta strącona z w szechświata myślą Bożą... Tyle dzwonów! 
Gdzież te dzwony? Czy w Genewie huczą? Europą trumny kro­
czą, Europę krachy znaczą —  krwawy jutra świt... Za m atką zie­
mią biegniesz wciąż, dzierżąc się jej fartuszka i tylko kłopot z to­
bą ma poczciwa ta staruszka!... Dlaczego1, tato, tak czarno ubra­
ny? W Berlinie pogrzeb ministrów? Czyś wypędzony z 
filistrów? Czy jenerała śmierć cię prześladuje? Czy może 
ona, otruta? Przed Bożą ręką i męką: ...tyle dzwonów,
gdzież te dzwony, jak ludowe glosy jęczą, kwilą, modli­
twami rwą się przez niebiosy... W czarną otchłań szedłem w słoń­
cu przez nadzieję w... lud... O, Grecy, Grecy!!! Od Dalekiego 
W scodu przybliża się burza. A od Hiszpanii płonie zachód cały. 
Na południu wulkan dymi i grozi pioruna wybuchem. Z czterech 
stron św iata ciągną zastępy, z czterech stron św iata zlatują s :ę sę­
py. Nieraz na białym szkielecie wielbłąda zaczajona twarz ludz­
ka źle ku nam pogląda: błędnego wędrowca to trup, i nieraz sęp 
głodny zawiśnie nad nami, a potem w mój zawód uderzy skrzydłami 
i innym zakracze na łup... Już u wrzeciądzów słychać łoskot stali. 
Starcze! Rozumiesz, Co ten łoskot znaczy Już nie pomogą zbrod­
nie ni rozpaczy... Ów giermek podejrzany o jego zabicie z Pa­
lestyny uszedł skrycie i ku hiszpańskim brzegom zawinął, a Piłat 
zginął, już na wieki zginął, gdzie przeszły stopy takiego widziadła 
—  cała kraina w mogiłę zapadła. N a ukraińskiej cerkwi błysz­
czą się trzy wieże, a ukraińskie posły... szepcą swe pacierze. Biją 
we dzwony żaki i zysk sobie krzeszą: ludzie dobrzy: Czy to po­
grzeb? Czy to chrzciny —  śpieszą. To nie pogrzeb, ani chrzciny 
— tylko józefskokpiny... Tyle dzwonów! Gdzież te dzwony? Czy w 
Londynie huczą —  Europą śmierć już idzie z czarną pieśnią kru­
czą... Ale śmierć ta nie dla wszystkich, nie wszystkim pisana... dla 
nas Jutro. Jutro nasze, a śmierć dla tyrana... Gasnący świat od­

odpowiadają najpilniejszym potrzebom. Zam iast 1 miliarda Polska 
w 1938-ym roku wydać winna na te cele przynajmniej dwa i pół 
miliarda złotych.

Wiadomości gospodarcze
ŻYDZI W Y D A LI G R U B E P IE ­

NIĄDZE NA PA L EST Y N Ę .
N ew  York. -— Raport Komi­

tetu Pomocy dla żydów w Pa­
lestynie wykazuje, że żydzi od 
czasu słynnej deklaracji Baul- 
foura, który obiecał żydom, że 
dostaną Palestynę z powrotem 
— wydali na Palestynę $ 
53,000,000. Obecnie przepro­
wadzają nową zbiórkę.

Żydzi pobudowali nowe mia­
sto żydowsk:e pod Jaffą, liczą­
ce 150,000 samych żydów.

ŻYDZI W  P O L S C E  D O ST A JĄ  
P O M O C .

New Y ork — Komitet Ame­
rykański Pomocy Żydom ot­
worzył w stu większych mia­
stach w Polsce komitety po­
mocy żydom. Komitety te bę­
dą udzielać pożyczkę żydom i 
organizacjom żydowskim, aby 
mogły się ratować.

W  N IEM C ZEC H  BIEDA.
B erlin  (teł. wł.) — Rząd nie­

miecki wydał rozporządzenie, 
że czego jeden gość nie zje w 
restauracji może być podane 
drugiemu z warunkiem jednak, 
aby gość, któremu to jedzenie 
podają nie widział, że to samo 
jedzenie było przedtem poda­
wane komu innemu...

RZĄD ST A N Ó W  Z JE D N O ­
CZONYCH ST R A C IŁ  $ 500000 

W  PO D A TK A C H .
M ontrea l (teł. wł.) — Rząd 

kanadzki pobrał tytułem po­
datku spadkowego po Jakubie 
Schick $ 500,000. Schick, milio­
ner amerykański i fabrykant 
brzytew, zmarły jeszcze ze­
szłego roku zamieszkał na sta­
łe w Monrealu, by nie płacić 
podatku w Stanach Zjednoczo­
nych.

M O T O R Y Z A C JA  W  ANGLII.

Według ogłoszonych obec­
nie danych za roik 1937, liczba 
znajdujących się w ulżyciu aut 
w Anglii wzrosła o 150,000 w 
porównaniu z rokiem 1936. 
Wpływy podatkowe i ze sprze­
daży benzyny wzrosły z tej 
racji o 15 milionów funtów. Za 
rozwojem motoryzacji nie po­
dąża jednak w tym samym tem­
pie budowa szos, w roku ubie­
głym wybudowano w Anglii 
tylko 300 mil nowych szos, 
ogólna zaś długość szos w An­
glii wynosi 170,303 mili. Moto­
ryzacja pociąga jednak za so­
bą wzrost liczby wypadków z 
ludźmi, tak więc w ubiegłym 
roku 659 osób postradało życie 
na skutek najechania lub zde­
rzeń wozów a 262,339 osób u- 
legło mniejszym lub większym 
obrażeniom.

GIEŁDA.

Za d ew izy  p łacono  w  W a r­
szaw ie :

Bruksela 89.70; Kopenhaga 
118.50; Londyn 26.53; Medio­
lan 27.85; Montreal 5.27 f2 ; Nor 
wy Jork 5.26"U', Nowy Jork (ka­
bel) 5.27; Paryż 17.38; Praga 
18.52; Sztokholm 136.75; Wie­
deń 99.25; Zurych 122.90; Mar­
ka niem. srebrna 118.00.

A K C JE:

Tendencja dla dewiz niejed­
nolita, dla pożyczek państwo­
wych i akcyj nieco mocniejsza.

B. Polski 117.50 (imienne) 
116.75; Lillpop 62.50; Modrze- 
jów 14.00; Norbljn 79.80; Ostro­
wiec 55.75 Satrachowice 
38.75— 39.50; Żyrardów 72.50—  
73.50.

a j d o s k o n a / s x e  n a  ś m ie c ie  
m ijd to  do g o le n ia

K R E M
M A G I S T E R  W. KASPRZYCKI c

W A R S Z A W A . P IU S A  XI 3 0

chodzi, odchodzi .stary, zgrzybiały, gasnący świat i na jego trumnę 
nie padnie nasz kwiat. T rupa nie będziemy nawet kopać, gdyż dla 
trupa ma się politowanie, śmierć trudzi się sama, zdmuchując 
wywrócone oczy... w ślad za gasnącym światem nowe Jutro kro- 
czy...

Z Tobą ja  gadam, co królujesz w niebie. Najdalej w ładasz 
i służysz w pobliżu, król na niebiosach, w sercu mem, na krzyżu!!!...

Uroczysta akademia papieska w stolicy
W  niedzielę dnia 13 bm. W  Do- S w iętostaw ski, m arszałka  R ydza Ś m r

rwu K atolickim  im. P iusa  XI odbyła glego- i gen. K asprzyckiego — gen-
się zw yczajem  dorocznym  akadem ia Zahorski.
rep rezen tacy jna  ku  uczczeniu 16-ej Na balkonie zajęli m iejsca JEm-

Ilustracja nasza przedstawia piękny fragment z Akademii Papieskiej
w  stolicy.

roczn icy  w yniesienia na S tolicę Pio­
trow a O jca Św- P iusa XI- W  pięk­
nie udekorow anej sali, w  której ze­
brało  się k ilka ty s ięcy  osób, honoro­
we m iejsca zajęli w y so cy  dostojnicy 
państw ow i i kościelni. P an a  P re z y ­
denta R zeczypospolitej rep rezen tow ał 
m inister W . R. i O- P . prof. W ojciech

K.s. K ardynał Al. Kakowsiki, i IEE. 
Ks- N unojurz A postolski Cortesi* Ks- 
A rcybiskup Gall, Ks. Biskup G aw li­
na, K apituły M etropolitalna i Ło­
w icka. Pozateim byli obecni p rzed ­
staw iciele zarządu  m iasta  st. W a r­
szaw y , rek to rzy  w yższych  uczelni, 
w yżsi urzędnicy  państw ow i, oficero- 

(dokończenie wiad- na str. 6.)
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S .  M a c h a l e w s k i

J u ż  z a ż y c i a  j a k  ś w i ę t y
W spom nienia o ś. p. bp. Łozińskim

W  zw iązku z artyikulem  p. 
M ecenasa J. Szelcłr-auza p. t. 
„t rzy grobie św iętego Biskupa 
otrzym ujem y od p. S. M acha- 
kw sk lego , który sw ego czasu 
(1919/20) .był sekretarzem  Pol­
skiej Rady N arodowej i nacz. 
red. jej organu „Dziennika Miń­
skiego" garść w spomnień o 
św iętym  Biskupie. W spom nie­
nia te  zam ieszczam y poniżaj 
jako jeden z dow odów , iż 
W ielki Patriota), K apłan, A sceta 
ijiuż za życia1 w y w iera ł w raże ­
nie jakby aureo la  św iętości 
oprom ieniała Jego czoło., jak­
by  jasnow idzącym i oczym a 
przenikał zasłony  przyszłości.

BURZLIWE CZASY.

Do M ińska na Rusi B iałej, z w a ­
nego Litew skim , p rzyby łem  jesienią 
1919 r- C zasy to  b y ły  niespokojne.

Z jednej strony , w  odległości kil­
kudziesięciu k ilom etrów  front bojo­
wy- M ożliw ość jego- przesunięcia  w 
tam tym  lub w tym  kierunku.

A z drugiej ścieran ie  się różnych 
poglądów  politycznych , społecznych, 
odm iennych ras, kultur-

Na p ierw szym  planie em ocjonu­
jące  w ybory  do r-aidy m iejsk iej, w  na­
stępstw ie  p ro jek t p leb iscy tu  na  B ia­
łej R usi (n iestety  został poniechany).

W  tym  to burzliw ym  czasie, w zra­
sta jących  obaw  i nadzie i, z ao s trza ­
jących się p rzeciw ieństw , powodzi 
sprzecznych  koncepcji1 — spotkałem  
po ra z  p ie rw szy  Ks. B iskupa Ł oziń­
skiego- B yło to  itai posiedzeniu Polak. 
R ady N arodow ej- B ez w zględu na to, 
iż -omawiane na niem  sp raw y  w y­
m agały  bacznego skupienia uw agi, 
szczególnie z mej s trony , jako p rz y ­
bysza  nieobeznaneg-o ze spraw am i 
tej ziem i, na. k tó re j zaledw ie od kilk.u 
dni gościłem  —- nie m ogłem  -oder­
w ać oczu od .postaci i tw a rzy  Ks- Bi­
skupa- A potem  skw apliw ie w słuch i­
w ałem  się w dźw ięk g 'o su , w treść  
jego słów .

R zadki ty p  a sce ty , w ym ow nego 
kapłana., p a tr io ty , m yśliciela. Na li­
cach, w  oczach g łęboka zadum a jak­
by  już w  rzeczach nie z tego świata,. 
A po tem  tw arz , w zrok  ożyw ia się- 
B iskup b ie rze  go rący  udział w  dysku­
sji n a  tem aty  aktualne, ba , -palące-

I w szystko  dziw nie ,się harm oni­
zuje w  tej tw a rzy  jednocześnie su­
row ej i oprom ienionej łagodnym  ,u- 
śm iechem . Sm utek rezygnacji zle­
w a się w  jedno z blaskiem  w esela, 
troska  z niezaimąconym spokojem-

Już w ted y , podczas p ierw szego  
spotkania nie m ogłam  się -oprzyć 
dziw nem u w rażen iu , w zruszeniu. T a­
kiem u jakbym  obcow ał z człow iekiem , 
k tó ry  zaczyna w idzieć rzeczy  dla o- 
czu ludzkich zak ry te , k tó ry  niekiedy 
jedyn ie  ciałem  gośc i na ziemi, ,ai du­
chem  p rzeb y w a  w innej krain ie i, z 
niej w raca jąc , .przynosi n ieznany 
nam grzesznym  spokój, ta k  uprag­
niony szczególnie w  ow ym  czasie, 
gdy opodal g rzm iały  działa a w o­
koło nie brak ło  w aśni i ferm entów .

„Dopiero, gdy Bóg zawoła"

Drugi bezm ala -dziesiątek lat mir 
ja  -od tych  czasów .

Szczegóły , dokładniej d a ty , liczne 
nazw iska za ta rły  się w  pam ięci- 0 -  
oa-lała .tylko istota tych p rzeży ć , k tó ­
rą w  głów niejszych  zarysach  pragnę 
naszkicow ać.

Ks. Bisku-p b yw ał częstym  goś­
ciem u m nie, w redakcji- N igdy nie 
zapow iadał sw ego przyjścia-, ale 
zw ykle  z jaw ia ł się w tedy , gdy w ła­
śnie- skończyłem  najpiln iejszą .pracę-

O dw iedziny te doznały  p rze rw y  
z chw ilą, gdy B iskup obłożnie za- 
chorow.ał- W tedy  ja także  p rzes ta ­
łem  go odw iedzać, obaw iając  .się, że 
rozm ow a może zaszkodzić Jego zd ro ­
wiu.

Pewnego- dnia w pada do redakcji 
doktor, .który czuwali- nad zdrow iem  
B iskupa. U przedza, że  B iskup chce 
-koniecznie w idzieć się ze mną, że 
p rzy ś le  księdza, żeby  mnie -do niego 
sprow adził.

— S tan  zd row ia  B iskupa jest 
w praw dzie  beznadziejny, -mówił dok­
to r , gorączka, się w zm ogła, o rg a ­
nizm jest kom pletnie w yczerpany . W  
ciągu najbliższych paru  dni zakoń­
czy  życie , ale każde w zruszenie  m o­
że go zaraz  dobić. D latego p rzy ch o ­
dzę .do redak to ra  poufnie i proszę u- 
silnje: .nie chodź pan do Biskupa-, bo 
może natychm iast do jść  do k a ta s tro ­
fy- N iechże jeszcze -parę dni p rz e ­
żyje-

Zaledw ie za jednym i drzw iam i 
znikł dok to r, w szed ł drugim i ksiądz-

M usiałem  -pójść- B iskup p rzy ją ł 
mnie z tak  pogodną tw a rz ą  i 
w szczął tak  ożyw ioną rozm ow ę, jak ­
by Mu w ogóle nic ni-e dolegało^

—  -Niechże się pan nie lęka* że

ta  w izy ta  mi zaszkodzi-. Prz-ecirwnie 
rozm ow a dobrze mi zrobi. Nie oba­
w iajcie .się, red ak to rze , doktora, ó-n 
jak  spo jrzy  się na term om etr, za­
raz  p rzy jdz ie  i p rzekona s-iię żem 
zdrow y.

W kró tce  w szed ł lekarz- Uk.raid- 
kiem  rzucił m i pełne w y rzu tu  spoj­
rzenie.

Biskup, zdaje  się, tego  nie w i­
dział, ale to w yczuł, bo z uśm iechem , 
jakby  rozbaw iony  rzek ł w esoło:

—• Chodźcie tu  b liżej, pan-o-wle, 
popatrzcie  mi w  oczy.

W yczy ta ł w  nich w szystko :
— B yła m iędzy w am i zm ow a. 

D oktor już tylko- na- dni., a. .teraz m o­
że że  już tylk-o na m inu ty  oblicza 
m e życie. Ale tak  nie jes t, nie b ę ­
dzie. Nie zaszkodzi m-ł, ow szem  po­
m oże mi ta  rozm owa- P roszę  po­
p a trzeć  na term om etr-

R zecz dziw na, go rączka  się 
zm niejszyła-

R ozm ow a toczy  się dalej. Bi;sku.p 
co raz  bardzie j się ożywia.. T w arz  
pow oli .nabiera koloru, a oczy  bla­
sku.

Do-któr nie m oże opan-ow-ać zanie­
pokojenia-

— E kscelencja  pozw oli, że  jeszcze 
raz zm ierzę, Je  stopni-

— A m ierzcie , zm ierzcie, .kochany 
doktorze. P rzekonacie  się, że zrobiło  
mi się lepiej-

I znow u, po jakim ś kw adransie , 
lekarz  stw ierdził d a lszy  spadek  go­
rączk i; p o w ró t tem p era tu ry  do stanu 
norm alnego. T-a.k sam o puls.

Biskup p o p a trzy ł na lekarza1, nie 
m ogącego ukryć  zdum ienia.

— T ak  je s t, doktorze- M edycyna 
zajm uje się tylko- ciałem, a przecież 
ono je s t tylko sza tą  w ażniejszej odeń 
duszy- Ja  ani dziś, ani- jutro-, ani w 
najbliższej p rzyszłośc i nie zakończę 
życia.

Zamilkł. Policzki, k tóre  za ró żo ­
w iły  się podczas r-ozmowy nieco 
p rzy b lad ły  a natom iast oczy nab ra ły  
siln iejszego blasku- Z apa trzy ł się w  
przestrzeń- D opiero po chwili d rgnę­
ły , p o ru szy ły  się w argi. O zw ał się 
ni-eco cichszym , ale dziw nie w y raź ­
nym, zdecydow anym  głosem-

— Jeszcze ani dziś, -an.i ju tro . Je­
szcze u-) łyną lata. N iejedna burza, 
cierpienie, dośw-iadczeni-ai, próby. 
Duch rządzić  będzie coraz słabszym  
ciałem. Opuści je  -dopiero w ów czas, 
gdy Bóg na Sw ego sługę zaw oła--"

Książę Niezłomny.
I tak się sta ło , jak  w  sw ym  ja ­

snow idzeniu m ów ił Ś w ię ty  Biskup- 
Spełniło* się j.e-go proroctw o-

Ci-ało w ątłe , z cierpień, go rącz­
ki, wycieńczenia: p raw ie  już p rz e ­
z roczyste  —  .służyło jeszcze dalej 
duchow i aż do jego.-. O dwołania.

P rzy sz ła  Jlurza. Naj.ażd bolsze­
wicki. A resztow anie- W ięzienie- Tu­
łaczka- C ierpienia fizyczne i- -mo-r.ail- 
ne.

W  nyoli na jgorszych  czasach taki 
m om ent. Rok 1920- K resy , Mińsk 
zalane -przez ho rd y  bolszew ickie. 
Fale tego potopu czerw onego ogar­
niają dalsze, już naw et centralne zie­
m ie .polski, przedpoł-ai W arszaw y .

I -oto w tych  dniach .klęski i trw o ­
gi -i o to  tam , w  M ińsku, w  czasie 
toczących  się w  nim pertrak tacy j 
pom iędzy w ojującym i stronam i staje  
n.a kazalnicy  asceteyczna postać Bi- 
.sku-pa- Ze słabej piersi- schorzałego 
człow ieka w ydobyw a się głos o spi­
żow ej m ocy natchnienia i p ro roctw a, 
g łos płom iennego P a trio tyzm u  i A- 
posto lstw a,

N aw ołuje Po.lskę i W iernych  do 
w ytrw an ia . Z w iastu je zw ycięstw o 
K rzyża i O rła  Białego-

Rozum iał, że o tacza jący  go w-róg 
m ieścić się będz-ie, że czeka g o  co 
najm niej w ięzienie- Ale nie zaw a­
hał się itaik k ru ch y  fizycznie człow iek 
w ystąp ić  przeciwko- przem ocy  w ra­
żej,. Jakże w  tym  słabym  ciele z a ­
m ieszkał1 duch silny!

Czyż .potem i dalej, po p rze trw a ­
niu w ięzienia m oskiew skiego, po 
n-owy-ch p racach  i cierpieniach nie 
zasłuży ł ten K siążę N iezłom ny O j­
czyzny  i K ościoła na .palmę m ęczeń­
ską , że był pow inien b y ć  w yniesio­
ny na o łtarze!

Dobry Pasterz.

Ś w ię ty  Bisku-p zrósł się serdecz­
nie z ow ą diecezją mińs-ką. N ikt tak 
boleśnie n ie  odczuł u tra ty  tego 
m iasta J tej ziemi. O dczuł ją  podw ój­
nie, bo jako  p a tr io ta  i jako- Kapłan- 
Tego m iasta , k tó reg o  m ury , św ią ty ­
nie dźw ignęła dłoń, o fiara  Polaka., 
k tó ry  to row ał tu  drogę, k ład ł fun­
dam enty  ku ltu rze zachodniej. Tej 
ziemi, -której lud z pokolenia w  po­
kolenie p rzekazyw ał nie tylko w dzię­
czną cześć dla „św iętej -Polski", .ale i 
w  Z m artw ychw stan ie  R zeczypospo­
litej, w  -powrót na jej łono.

Jakże musiało- się k rw aw ić  serce

Bi-s-kupa, że to- ukochane przezeń 
miasto-, że tak  droga mu ziem ia p o ­
zosta ła  p o za  gr.alnica-mi odrodzonego 
P aństw a  naszego i1 że to sta ło  się z 
nalszej w zględnie winy.

K iedy w 1920 r. -podczas najazdu  
bolszew ickiego w zniósł głos p ro te ­
stu i apelow ał do w y trw an ia , do 
wilary —  najw idoczniej .przeczuw ał, 
że w kró tce  do jdzie  do ite.go>, c-o sta­
ło. się w  R ydze, d-o czwartego., do^ 
browolneg-oi, rękam i p-olski.mi, d-ok-o  ̂
naneg-o rozbioru  Polski.

I jeszcz-e wcześniej- W  tym że 
roku, k iedy w ojska  bolszew ickie do­
c ie ra ły  do M ińska, nie chlci-aił opu­
ścić go, w y jść  z Władzami., w ojska­
mi polskimi-

W szyscy  już odjechali. O statnie 
odeszły  .pociągi- M agazyny, sk łady  
kolejow e p łoną .'

Doipiero w ted y  biskupa, p rzy w ie­
ziono na stację- B łogosław i nas., .a|le 
i żegna, jechać nie chce- A czas już 
n a jw yższy , bo jedna ty lko  lokotno- 
tyw-a i p a rę  w agonów  pozostało i 
trzeba  śp ieszyć s,ię z .przejazdem  
przez m ost d rew niany, pod k tó ry  
rozkazano  podłożyć ogień.

O dy p ro śb y  n asze  nie skiutkują, 
zw racam  się do kolegów .

— B ierzm y B iskupa m  ręce- Za­
w ieziem y przem ocą.

Schy la jąc  się objął za  szyję. C a­
łow ał w gi-owę. Kilka łez spadło mi­
na tw arz-

— D zieci m-o.ie- Zaklinam, nie 
czyńcie tego-

— W y tam  spieszcie. Ja nie mo­
gę- T ylu tu  jeszcze .pozostało-, tak, 
iż by łbym  złym  paste rzem , porzucał- 
jąc  sw e owieczki-

Od. tąpiliśm y. Po -kilku jeszcze 
zam ienionych zdaniach, chwyta/ mnie 
żołnierz za rę k ę , w oła:

— P rędze j! M-ost zaczyna się pa­
lić-

Ostatnia, w ym iana spojrzenia . Na­
brzm iałe łzami, słow a.

— Z Bogiem !
Z denerw ow any żołnierz szarpnie 

silnie rękę . P ędzę, bez czapki, p ła­
szcza do  odchodzącej z w agonem  
lokom otyw y. W skakujem y w biegu. 
M ost już liżą płom ienie.

O dw racam  gl.owę w stecz. Jak  
przez m głę w idzę wilgo-tnym w zro­
kiem  Biskupa-

Podnosi bł-o-gOisłwiącą, .podobną do 
opłatka, dłoń. A nad pochylającą się 
postacią, nad s-kronia-mL Jego św iat­
łość aureoli.

T ak .go w idziałem  p,o raz o-startnii. 
Potem  j.uż tylko k o n tak t p rzez  h st, 
a rty k u ł p rzy s łan y  do druku- O dkła­
dane z konieczności zam iary  o.dwie- 
dziń, do k tó ry ch  n ieste ty  nie doisz-ło-

.Pozostało ty lko w spom nienie se r­
deczne, w zrusza jące , -podnoszące 
na duchu. P o zo sta ły  tylko o-we z da­
lekiego, uitrac-ongeo M ińska ob razy , | 
a szczagólni-e ten p łaczącej stacji, 
k rw aw iących  se rce  scen -pożegna­
nia.

I ona, ja.k nieziem skie zjaw isko 
ascetyczna po-stać, -gotującego, się

na ciężkie -próby, na now e cierpienia 
B/sku-pa- N atchniona tw a rz , .mądre, 
dobre -oczy. T a w około gł-oiwy au re­
ola.

S. M.

Hasze hasła 
i dążenia

1) Proponujemy emitować 
5 miliardów złotych samoamor- 
tyzujących się, znajdujących po­
krycie w majątku Państwowym 
na inwestycje, które zwalczą bez­
robocie i uprzemysłowią kraj.

Przeg ląd  prasy
Pan Premier jen. Sław oj - Skład- 

kowskł, odpowiadając żydom  w  Sej­
mie w  sprawie pikieciarstwa słusz­
nie tę sprawę postawił na w łaściw ej 
płaszczyźnie.

,,P ikieciarstw o“ 
sami żydzi.

zainicjowali

2) Chcemy, aby drogi budo­
wać w Polsce z kamienia, a nie 
ze złota, a  wówczas 1 km dróg 
nie będzie kosztować 100 tysięcy 
złotych!

3) żądam y rozparcelowania 
latyfundiów na granicach Polski 
i rozdzielenia ziemi między osad­
ników Polaków, którzy stworzą 
graniczny wal serc.

4) Proponujemy zabronić usta­
wowo zamieszkiwania ludziom w 
suterynach i pobudować dla bie­
daków mieszkania odpow iadają­
ce godności ludzkiej.

5) Żądamy wysiedlenia z Pol­
ski żydów wpuszczonych do kra­
ju z Rosji i Niemiec.

6) Poświęćmy dochód z la­
sów Państwow ych i Domen na 
budowę szkół dla miliona dziat­
wy polskiej, pozbawionej nau­
czania publicznego.

7) Funduszami inwestycyjnymi 
chcemy, aby dysponował tylko 
Minister Skarbu, jako jedyny go­
spodarz Skarbu Państw a.

8 ) 'żądam y sprecyzowania wy­
tycznych polityki polskiej w s to ­
sunku do buntującego się Gdań­
ska!

9) Sądzimy, że decydujący 
wpływ w polityce zagranicznej 
powinien być zagwarantowany 
Naczelnemu W odzowi Armii, jako 
temu, który jest szafarzem krwi 
Narodu.

10) żądam y usunięcia Żydów 
z Radia Polskiego, oraz ze wszy­
stkich agencji urzędowych i s ta ­
nowisk zajmowanych przez nich 
w prasie polskiej.

Usunięcie Żydów jest jedyną 
gw arancją oczyszczenia życia 
kulturalnego Polski.

11) Żądamy rewizji nazwisk 
obywateli żydowskiego pocho­
dzenia, zmienionych po roku 1918 
na nazwiska o brzmieniu polskim.

A. Sas
G R A F  K U N O

(D okończen ie scenariusza film ow ego).

B iruta słucha, i zap łakana odchodzi oparta  na A ldonie. ZŁ 
ru ta  w stępuje jako  kap łanka znicza do św iątyni Perkuna. K uno 
w ysyła do niej sw ego posłańca przebranego  za dziada, i ten 
p rzynosi jej śliczny sznur bursztynów . B iruta m ówi, aby po* 
w iedział K unow i, że ona już jest kap łanką , i za mąż już nie wyj* 
dzie za R ym w ida, i że na ołtarzu m iłości złożyła sw oje m łode 
życie. Posłaniec odchodzi.

K rzyżacy ogłaszają napad  na Litwę. U czta w M alborgu , 
na k tó rą  jest zaproszony  i K uno, k tórego  K om tur wyznacza 
jak o  znającego tam te okolice na dow ódcę oddziału , m ającego 
napaść na zam ek L itaw ora. W  pierw szej chwili pom yślał, że 
nie!! nie, tego nie m oże zrobić, aby  icli napaść. A le po rozwa* 
dze przyszedł do  przekonania, że lepiej aby  on tam  był, nie ja* 
ki inny krzyżak, gdyz on może jak o  dow ódca złagodzić dolę 
zwyciężanych. Jedzie zatem  pochm urny  jak  noc, bo w  sercu 
m a trw ogę jak  się to  w szystko  ułoży. I k iedy  staje na p rogu 
g o n tyny  Znicza i odchyla przyłbicę, B iruta, k tó ra  zam arła 
z przerażenia, w idząc przed sobą krzyżaka, w  radosnem  uniesie* 
niu, że to  on podb iega z w yciągniętem i rękam i. Jest nie ty lko  
kap łanką ale i kochającą kobietą. O n  otacza ją ram ieniem  i pod  
pozorem  sw obodnej rozm ow y sadza na kon ia i uw ozi na bok. 
Z asypu je  ją  pocałunkam i. A le B iruta przyszedłszy  do  siebie 
z pierw szej chwili radości, py ta  dlaczego jadą tak  da leko?  
A  K uno, zasłaniając ją płaszczem i nie pozw alając oglądać się, 
aby  nie w idziała rzezi i ognia, w  k tó rym  giną jej bracia, powia* 
da, że teraz dom  jej jest przy  jego sercu, i on pow inien być od  
tej chwili jej św iatem . W  Birucie budzi się litw inka uparta . 
I p rosi K una aby  koniecznie pozw olił jej choć raz jeszcze po* 
patrzeć na dom , w  k tó rym  się w ychow ała, i gdzie są jej dro* 
dzy rodzice. K uno po chwili zaw raca konia, z dziw nym  uśmie* 
chem odsłan ia płaszcz i m ów i: patrz . I przerażona B iru ta  wi* 
dzi, że sioło jej stoi w  płom ieniach, a krzyżacy m ordu ją  jej bra* 
ci. I postanaw ia za w szelką cenę w rócić do  sw oich, dobyw a 
noża i zaczyna jak  ostrogą kłuć konia, k tó ry  nie czuje już wę* 
dzidła, lecz czuje ostrogę. I nie daje się w strzym ać K unow i, 
choć go ten szarpie z w ysiłkiem . K iedy  dojeżdżają do w si Ku* 
no w idzi, że to  litw ini są zwycięzcami, a krzyżacy pobitym i, 
i znów  p ró b u je  w strzym ać i zawrócić konia. Lecz ten już wziął

Co d-o apelu sen. ' Tro-okenheima, 
pąni-e sen a to rze , j.a do dziś -dn-ia nie 
m am jeszcze wyrobionego- pojęcia, 
czy piikieciarstwo1 je s t  p rzes tęp ­
stw em , czy też nie.. Gdybly było, 
w ów czas w  każ-dy-m m iasteczku  mu­
sia łoby  siedzieć w w ięzieniu naj­
m niej 200 żydów - B o, jak  się p rzed ­
s taw ia  ta rg  w  m iasteczku- B ierzm y 
te  rzeczy  realnie. Oto- na  rogatkach 
m iasteczka grom adzą .się ży-dzi., za­
trzym u jąc  każdą kob ie tę  w iejską, 
czy chłopa, już to persw az ją , już to  
w -pól siłą.

B iorą jej z  rąk  kogu ta , czy -kurę, 
p roponują ceny. Jeżeli, .kobieta s-i-ę nie 
zgadza, oddają  tego  koguta dtugie- 
mu żydow i, k tó ry  m ów i, że  da- ty l­
ko połow ę- Ko/bieta czy  chłop, chcąc 
nie chcąc, pod  naciskiem  zgadza się, 
a po w ejściu d-o mia-steczka p rzeko- 

. nuj-e się, że od-dała rzecz  za pół d a r ­
mo- To je s t też  piłrieciarstw-o, panie 
senato rze , czy ste j w-ody pilkiieciar- 
stw o, tylko upraw iane od daw na 
p rzez  żydów . Daleij, g d y  chłop do­
trze  w reszcie  do ry n k u  m iasteczka  i 
chce nabyć -n-aprz. czapkę — rzucają  
-się na  m ego w łaściciele na jb liższych  
k ram ów  żydow skich, ciągną za rę ­
kaw , k rzy cząc , że gdzieindziej nie 
dostanie -dobrego tow aru , w pół si­
lą  nak łada ją  mu n-ową czapkę na gło­
w ę, -podsuwając jednocześnie lu­
ste rko , celem  w ykazan ia , jak  p ięk ­
nie km io tkow i w  n-o-wym nakryciu  
gło-wy. T ym  sposobem- chłop nie m a 
p raw ie  w yboru  w  -do-sitaniu się do 
m iejsca zakupu , p rzy ch w y co n y  po 
d-rodze przez  dzielnych pikie-ciarzy 
żydow skich. Tak, że  pi-kieciarstwo, 
panie -senatorze, to- nic takiego no­
wego.

I -dlatego j.a ciągle w aham  się 
czy to -jest p rzestępstw o . N aprzykład  
jeden są-d o rzek ł, że nie jes t złem- 
W iem  o tym , że daje ono podstaw ę 
do w iem  nadużyć, k tó re  należy  ka­
rać- Jeżeli w ięc dochodzi do nadużyć, 
w tedy  w kraczam - Innego wy-j.ścia- w  
tej chwili ni-e w idzę. M ówię o tym , 
nie k ieru jąc  się żadną teorią, a- p.an 
wie, że i bez nienawiścią

„GDAŃSK — DRUGIM PAŃSTWEM 
NIEMIECKIM.

Mimo uspokajających prze­
mówień -min. Becka, niepokój 
o Gdańsk w całej Polsce nie 
ustaje. Na nowy próbny halon 
niemiecki zwraca uwagę „ W a r­
szaw sk i D ziennik N arodow y*4 i 
pisze:

„O statn io  z pow odu piątej rocz­
nicy p rzew ro tu  h itle row sk iego  w 
N iemczech, o-rgan Senatu  i gdańskiej 
-partii -narodowo. -  socjalistycznej, 
„D anziger Y orposten" obw ołał W ol­
ne  Mi.aisto „drugim  -państwem nie­
m ieckim".

S tw ierd z iw szy , że  „T rzecia  R ze­
sza udziela niemi-eokiemu państw-u 
gdańskiem u silnego zabezpieczen ia", 
o rgan  rządzącej partii pisze:

„P-ozdrawi.almy naszych  b rac i nie­
mieckich jako posterunek  zew n ę trz ­
ny  narodow ego  socjalizm u i w  cha­
rak te rze  drugiego, niem ieckiego pań ­
stw a narodow o - socjalistycznego 
ch-cemy ponow nie stwi-erdzić, że  n a ­
sza p raca  w G dańsku ma zaw sze  słu­
żyć narodow i i jego- w odzow i,"

Wolne m. Gdańsk n.i.e jest 
żadnym państwem i polskie 
czynniki oficialne niewątpliwie 
zwrócą na to uwagę senatowi 
gdańskiemu.

S praw y  -tej — .pisze w -dalszym 
ciągu „W arsz. Dzienn. N arad." — 
bagate lizow ać nie w olno, cho-ci-aż bo­
wiem rzecz się sprow adza d-o w y stą ­
p ienia publicystycznego, to—  zw aży ­
w szy  na dyscyplinę, panującą w 
prasie praty.inej oraz ch-ara-kter pół- 
oficjadny „D anziger Yo-rp-osten" — 
w nosić należy, że zachodzi tu coś 
w ięcej niż w y b ry k  dziennikarski.

J-est to ty p o w y  balon .-próbny, ofor 
liczo-ny na „rozpoznan ie" reakcji- o- 
pmii polskiej i na osw ajan ie  jej z 
pew nym i ideaimi, u rzeczyw istn ian ie , 
k tó rych  leży na sercu  k ierow niczym  
kołom gdańskich  narodow ych socja­
listów. Dla tego- też -koła te pow inny 
dow iedzieć się ra z  jeszcze , że  reak ­
cja opinii1 polskiej -na podobne w y­
stąpienia je s t ogólna, że zga-dza się 
ona z do tychczasow ym  stanow is­
kiem społeczeństw a p o lsk ieg o "

ZMIANA OPAKOWANIA PROSZKÓW Z KOGUTKIEM.
Niniejszym zawiadamiamy Sz. Odbiorców proszków „Migreno- 

Neryosin z Kogutkiem, że chcąc Im dać takowe w wykonaniu najbar­
dziej higienicznym, bez dotyku rąk ludzkich, a całkowicie wytwarza­
nych mechanicznie, stopniowo wprowadzamy proszki te w nowym  
opakowaniu w torebkach higienicznych.

Obecnie znajdują się w sprzedaży proszki z Kogutkiem w dotych­
czasowym opakowaniu (w  torebkach.)

Uprzejmie prosimy o odnoszenie się z zupełnym zaufaniem do no­
w ego opakowania (w  torebkach;, gdyż ani skład proszków an.i też ilo­
ściowa ich zawartość nie uległy żadnej zmianie.

Po zużyciu starego opakowania proszki „Migreno -  Nervosm“ 
z Kogutkiem będą wytwarzane tylko w  higienicznych torebkach.

M okotowska Fabr. Ch. Farm. ADOLF GĄSECKI I S-W1E

najw iększy  pęd  i nie czuje wcale w ędzid ła i lejc, k tó re pękają 
w rękach K una. G d y  dojechali do  pierw szych zgliszczy, Bi* 
ru ta  zeskakuje z kon ia i w oła do litw inów , m ów iąc, że dla icli 
p om sty  przyw iozła im krzyżaka. A  sam a w skaku je  w zgliszcza 
dopalającego się dom u rodziców , i ginie w  płom ieniach.

A  litw ini u k łada ją  stos, na nim  przyw iązują krzyżaka w 
zbroi i na koniu  i stos podpala ją . K uno pali się nie w ydaw szy 
jęku.

A  w  ro k  potem  litw ini o d b u d o w u ją  zgliszcza, traw a i roś* 
linność rośnie na gruzach spalonego sioła. Z nów  życie wcho* 
dzi w  swe praw a. Z  gąszczy dolatu je  znów  glos ze s tro n y  poi* 
skiej, to  W a n d a  w oła litw ina: R ym w id, R ym w id . R ym w id 
w ychodzi z lasu a przyszedłszy do  W a n d y  z uśm iechem  pyta 
czego chce? A  ta  m ów i: tego, żeby nieznośne łitw in isko  przy* 
szło do mnie. T ak  nieznośne łitw in isko , ale bardzo , bardzo  
kochane, dodaje  z uśm iechem. R ym w id  m ów i jej, że teraz i on 
będzie chrześcijaninem , gdyż W ie lk i ich Książe Jagiełło żeni się 
z kró low ą polską Jadw igą, i łączą oba sąsiednie państw a w jed* 
no  potężne k ró lestw o  na zawsze. T eraz będziem y już jedno, 
dodaje.

I tak  przetrw ało  wieki.
A  w ro k u  1930 na granicy Polsk i i L itw y, gdy nastał wie* 

czór, m ała łó d k a  w ypłynęła z gąszczy leśnych. Ł ódkę prowa* 
dzi człow iek, k tó ry  oglądając się trw ożnie na w szystk ie strony , 
stara się dotrzeć na stronę polską. N a  polskiej s tronie czeka 
go — żona z dziećmi. O n jest litw inem , ożenionym  z Polką, 
i chce przew ieść rodzinę do dom u. W raca ją  tą  sam ą drogą, 
k tó rą  jechał, i już się zdaje, że szczęśliwie p rzebyli ją, tymcza* 
sem żołnierze pograniczni, litw ini, n ap ad ają  na nich, i po krót* 
kiej walce zabijają.

W  Lut/linie p od  pom nikiem  U nii L ubelskiej s ta ry  człowiek 
czyta gazetę, opisującą to  zdarzenie, i sm utnie k iw ając głow ą 
m ów i: C o to  się teraz zrobiło . Przecież by liśm y jedność, o żad* 
nych granicach nie by ło  m ow y. A  teraz?  I patrząc na pom nik  
dodaje : C zyżby w asz tru d  i p rzy jaźń  w iekow a naszych naro* 
dów , m iała uledz przem ocy garstk i ludzi, kierow anej egoizmem 
i dążącej do zadow olenia swej m ałostkow ej am bicji. O , nie 
pozw ól na to, w ielki nasz k ró lu  Jagiełło11

30% ZNIŻKI 
DLA CZYTELNIKÓW „NARODU POLSKIEGO"!

Okaziciel niniejszego kuponu ulgowego otrzymuje 30% zniżki w  pen­
sjonacie „Zakqtek“  w Zakopanem, ul. Chramcówki, tj. płaci zł 4.20 

zamiast zł 6.—  za całodzienne utrzymanie wraz z pokojem.



D r. S ich ira  H a ru c h ic h i

DRAMAT DALEKIEGO WSCHODU

C A  O  S C  H  1 Ń  S  K  I
(Copyryght by Naród Polski).

Zanim przystąpię do omówie­
nia udziału Japonii, w tworzeniu 
niepodległej Mandżurii pragnę 
zwróci uwagę Czytelnika na chiń­
ski chaos.

Z chwilą upadku dynastii T as- 
hing t. j. od r. 1911 Chiny są po­
dzielone na szereg państewek, re­
publik j, krajów, które zależnie od 
siły rządzących jenerałów, przed­
staw iają taką czy inną siłę, a ra­
czej bezsiłę. De facto w Chinach 
niema żadnej jedności ani poli­
tycznej, ani duchowej, poza xeno- 
fobią, a twórcy rewolucji wojsko­
wej Peiyany z autorytetem Yudn- 
Słrh-Kai nie mieli żadnej siły, aby 
skleić rozpadający się chiński ko­
los.

Kiedy ten wielki „rewolucjom'- 
s ta“ próbował stworzyć wielkie 
imperium, zaczęły odpadać pro­
wincje po prowincji, tworząc nie­
podległy Yunnan —  to znowu 
Chiny Północne, wystąpiły prze­
ciwko Chinom Południowym etc.

W krótce też umarł detronizator 
dynastii Taschingów Yuan, a z 
jego śmiercią powstały zgrzyty w 
wojskowej partii Peiyan. Następ­
ny szef tej partii, Toan-Tchi-Jui, 
musiał walczyć z własnymi współ- 
piacownikami, z których np. 
Chang-Hsoun przygotowywał za­
mach wojskowy celem wprow a­
dzenia na tron ponownie dynastii 
Taschingów.

Prowincje południowe, jak Iu- 
nnan i Ksangtoung etc. zachowa- 
ły swoją niezależność, a pomiędzy 
rządami Południa i Północy po­
wstawały konflikty przeciwko 
którym Peiyany nie mógł zaradzić, 
chociaż miał pewne sdy i wpły­
wy w prowincjach Anhoui, hou- 
kien i Tchili, gdzie rezydował 
szef siły zbrojnej Wou-Pei-Fou. 
Kiedy jednak przyszło do konflik­
tu pomiędzy armią W ou-Pei-Fou z 
wojskami prowincji Tchekiang i 
Kiangsu przy wojskowym autory­
tecie Ciang-Ha-lin‘a, który znaj­
dował się wówczas w dolinie 
Yangtse —  skończyła się dyktatu­
ra wojskowej kliki zwanej Peiy- 
ang i teraz właśnie rozpoczyna 
się cały chaos chiński, gdyż po­
kłóceni ze sobą o władzę jenera­
łowie podzielili pomiędzy siebie 
armie i zaczęli ze sodą walczyć z 
rozmaitym szczęściem. W Kanto­
nie występuje samodzielny rząd z 
Sun-Yat-Sen, który komplikuje sy­
tuację na Północy, a jednocześnie 
Chang-tso-lin z Feng-Yu-hsianiem 
aw anturują się w innych prowin­
cjach. Po śmierci Sun-Yat-Sen- 
Uang-Kai-Szek staje na czele 
rządu w Kantonie i z olbrzymią 
armią penetruje całą północ i do­
linę Zołtej Rzeki, tocząc batalie w 
prowincjach: Hounan, Houpe,
Kiangsi, Kiangsou, T che‘ciang. —  
Tymczasem armia narodowa - re­
wolucyjna stawia opór armii Pół­
nocy, która nie omieszkuje z za­
jęciem Shanghai, Hauke‘ou i Nan- 
king, Mandżurię i Mongolię, które 
później oderwał od Nankinu 
Chaing-Tso-Czek i wraz i synem 
Chang-Hsucz-liangiein panował 
tam do 1932 roku.

Ale to zjednoczenie Chin przez 
Ciang-Kai-Szeka było bardzo 
problematyczne, gdyż wkrótce 
dzięki brataniu się dyktatora 
Nankinu z komunistami na półno­
cy tworzą się „czerwone republi­
ki" z Kantonem na czele, odry­
wając od imperium takie prowin­
cje, jak: Kiangsi, Hounan, Fou- 
kieu, Kouangtsung. W prawdzie 
bojowy marszałek wysyła jenera­
łów przeciwko „czerwonym ar­
miom11 i ma nieraz szczęście roz­
gromienia komunistów, ale te 
zwycięstwa były tylko czasowym, 
gdyż de facto wpływy komuni­
styczne w północnych prowin­
cjach i w dolinie „Żółtej Rzeki" 
pozostały po dzień dzisiejszy. 
Tak więc powstało w całych 
Chinach kilka grup wojskowych, 
z których Ciang-Kai Szek, jako 
twórca najlepszej armii i, właści­
wy kierownik odkomunizowanego 
Kuominangu, był bezsprzecznie 
najsilniejszym wśród najsłabszych 
—  ale musiał się też liczyć z ak­
cją jenerałów Feng-Yu-hsianga i 
Yeu-Hsi-shan‘a, Shomsi oraz dyk­
tatora Mandżurii i Mongolii 
Chang-tso-lina, którzy nie tylko 
nie słuchali „rządu centralnego" t. 
j. Nankinu, ale owszem sami sie­
bie uważali za „opatrznościowych 
mężów, powołanych do zjednocze­
nia rozpadłych Chin". W idz:my 
z powyższego, że od 1911 roku do 
1932 panow ała w całych Chi­
nach jedna wielka anarchia, a 
rządy niepodległych państw  pro-

wielkiego

wincji, jak : Pęki” , Tchili, Shan- 
toung, Shausi, Honan etc. —  by­
ły iluzorycznymi, a insurekcja 
Taipings dowiodła, że nie może 
być mowy o sklejeniu rozbitego 
na drobne kawałeczki 
chińskiego garnka.

Stało się to niemożliwością dla­
tego, że wielkie imperium Tashin- 
gów składa się z kompleksu ras, 
zaś czysta rasa chińska Han, jest 
w mniejszości, gdy cztery inne, 
jak: mandżurska, mongolska, ty­
betańska i turkiestańska, dzielące 
się na cały szereg podras, domi­
nują w ogromie tego żółtego mo­
rza dusz.

Pozatem należy pamiętać o 
tem, że sama rasa chińska skła­
dająca się z 12 różnych szczepów 
o widocznych różnicach charak­
terystyki i tradycji —  od­
miennej mentalności, zwyczajach ; 
obyczajach przy rozwydrzonym 
nacjonaliźmie, nie mogła ostać się 
sama w sobie i zaczęła pękać, 
jak krater starego wulkanu. Roz­
hukany rewolucją i xenofobią na­
cjonalizm musiał zniszczyć stare

drzewc Chlfi, depione z 5 ras, 
wśród którycó rasa chińska nie 
wytrzymała więcej we własnym 
spoidle i wyszła poza ramy.

Ten kompleks ras rozsadzi Chi­
ny i nie można się temu dziwić, 
gdyż podróżujący po wielkim on­
giś imperium Europejczyk widział, 
że w Tybecie, Turkiestanie, Mon­

golii i Mandżurii właściwie były 
wpływy polityczne chińskie, ale 
nie było Chińczyków, gdyż meń- 
talność, zwyczaje, obyczaje, ję­
zyk a nawet religia obywateli 
tych krajów różniły się od tegoż 
wszystkiego w Chinach.

Zresztą nawet będąc w Chinach 
widzieć można różnice zasadni­
cze pomiędzy Chińczykami w

Ulica miasta chińskiego w  Tien - Tsin-

Szanghaju i ich braćmi z Kiangsi, 
czy Kantonu.

Kiedy więc rewolucja 1911 ro­
ku obaliła tron mandżurskiej 
dynastii, pozbyła się dwóch im ­
peratorów, spaliła mandżur­
skie pałace w Chinach —  
nie pozostało już n<ic co mogłoby 
związać te liczne rasy, nawzajem 
nienawidzące się w jeden wielki 
snop.

W iadomo jest powszechnie, że 
cztery te rasy, t.j. mandżurska, 
turkiestańska, mongolska i tybe­
tańska nienawidziły rasy chiń­
skiej i nawzajem. Stąd też każda 
z powyższych ras dąży do samo­
dzielności etnicznej i politycznej, 
i powstawaniu niepodległej Man­
dżurii, Mongolii, Tybetu i Turkie­
stanu —  Chiny przeciwstawić się 
temu nie są w stanie, gdyż przede 
wszystkim występuje tu na św ;a- 
tło dzienne walka krwi —  walka 
ras, których nie można ze sobą 
pogodzić, choćby i dlatego, że 
brak im wspólnego języka —  ja­
ko łącznika i środków komunika­
cyjnych, które zcementowałyby

ze sobą te wielkie bloki narodów.
W iadomo powszechnie, że ża­

den język na świecie nie ma tylu 
wyrazów co chiński i tak wielkiej 
liczby narzeczy. Ta rozmaitość i 
liczebność wyrazów pow stała nie 
tylko z samej różnicy wymowy, 
ale przede' wszystkim z rozłożenia 
etymologicznego.

Można śmiało powiedzieć, 
że ta różnorodność językowa 
w Chinach sprowadzała się 
do czterech zasadniczych, a 
więc: chińskiego, tybetańskiego 
mandżurskiego i mongolskiego. 
Każdy z tych języków jest 
do siebie niepodobny, ma 
swoją odrębną etymologię, wy­
mowę, pisownię etc. Urzę­
dowym językiem jest Peki-ng- 
Kouanhoua, ale znają go tylko 
klasy wyższe, podczas gdy masy 
ludowe w każdej prowincji mają 
swoje odrębne narzecza, które 
razem wzięte tworzą jedną wiel­
ką wieżę Babel.
(Dokończenie korespondencji na­
stąpi w następnym numerze pis­

ma).

Z. Łada

O przebudowę ustroju gospodarczego Polski
(Dokończenie).

Niedawny stan rzeczy, gdzie 
mieliśmy w zrastającą ciągle co 
do wartości nabywczej walutę i 
zmniejszający się na głowę lud­
ności obieg pieniądza —  był do­
skonałym hamulcem dla naszego 
rozwoju gospodarczego, na czym 
być może zależało właśnie pew ­
nym wpływom zagranicznym, 
czego jednakże my, choćby ze 
względu na obronę państw a i je­
go potencjał przemysłowy nie 
możemy znosić spokojnie.

Zważmy, że pieniądz związany 
z obrotem gospodarczym istnieje 
już właściwie w szeregu państw  
należących do tak zwanego bloku 
sterlingowego, jak również w 
Niemczech i wszędzie, dał wyniki 
wzmożonej konsumeji i produkcji 
i we wzroście zatrudnienia. Tu 
należy zaznaczyć, że oparcie o- 
biegu pieniądza o zapasy tow a­
rów nie jest bynajmniej równo­
znaczne z pozbawieniem go pod­
staw y kapitałowej, bo za kapitał 
należy uważać także zapasy to ­
warów.

Należy zaznaczyć, że jeśli, pie­
niądz „tow arow y" ze względów 
psychologicznych nadaje się 
mniej niż pieniądz oparty o złoto 
do przechowywania wartości, 
czyli do czynienia oszczędności 
(w postaci przechowywania pie- 
n 'ędzy), to ta forma „kapitaliza­
cji'1 oszczędnościowej jest wła­
śnie jedną z najmniej racjonal­
nych z punktu widzenia gospo­
darczego, gdyż przyczynia się do 
unieruchomienia pieniędzy, które 
winny się znajdować w obiegu.

Nic nie przeszkodzi, aby ci, któ­
rzy pragną „kapitahzow ać" zu­
żyli pieniądz towarowy na naby­
wanie walorów lub przedmiotów 
wartościowych, albo wreszcie in­
westowali go w przedsiębiorst­
wach.

Organizacja monopoli handlu 
hurtowego, o której wyżej, stwo­
rzyłaby przeciwwagę dla karteli, 
które i dziś już tworzą podobne 
monopole w celach wyzysku sze­
rokich mas konsumentów i bez 
żadnej korzyści dla ogółu.

W iadomo naprzykład, że wę­
giel, cukier, produkty naftowe 
itp. dostają się na rynek poprzez 
kilkostopniowe monopolistyczne 
organizacje podrażające kolosal­
nie ceny tych artykułów. Upań­
stwowienie tych monopoli miało­
by ten skutek, że producenci lub 
nawet ich kartele (tkwiące swy­
mi korzeniami przeważnie za gra­
nicą) mieliby styczność z naszym 
rynkiem wewnętrznym tylko za 
pośrednictwem tych upaństw o­
wionych monopob, czyli że zyski 
czerpane z naszego rynku wewnę­
trznego nie szły by na wyłączny 
pożytek obcych przemysłowych 
rekinów, lecz przynajmniej czę. 
ściowo wracałyby do społeczeń­
stw a poprzez organizację mono­
polów, z której Skarb Państw a 
mógłby czerpać środki na roboty 
publiczne i inwestycje.

Ponadto te monopole mogłyby 
wpływać na planowość produkcji 
poszczególnych gałęzi przemysłu

poprzez jej finansowanie i udzie­
lanie zamówień, a wiadomo, że 
większa część naszego przemysłu 
pozbawiona została środków o- 
brotowych i musi oglądać się na 
kredyty z zagranicy.

Ponieważ propowane monopo­
le obejmowałyby tylko handel 
hurtowy na rynku wewnętrznym, 
a pozostawiałyby swobodę eks­
portu kartelom i organizacjom 
branżowym przemysłu, przeto or­
ganizacje te i kartele nie mogąc 
wyzyskiwać w dotychczasowy 
sposób rynku wewnętrznego, mu­
siałyby, chcąc konkurować na 
rynkach zagranicznych, zracjona­
lizować i potanieć produkcję, co 
mogłoby z kolei przyczynić się 
do zwiększenia inwestycyj kapi­
tałowych z zagranicy.

Przy takim zracjonalizowaniu 
produkcji i obcięciu niezasłużo­
nych beneficjów cały szereg prze­
starzałych przedsiębiorstw, które 
pozostają dziś nieczynne, przesta­
łyby pobierać od karteli premie 
za nieróbstwo.

W ten sposób osiągnęlibyśmy 
razem zwiększenie eksportu i 
oswobodzenie się od nadmierne­
go wyzysku przez obcy kapitał, 
który z faktem istnienia monopoli 
handlowych musiałby się pogo­
dzić, gdy natomiast nie pogodził­
by się z wywłaszczeniem samych 
przedsiębiorstw, których polityka 
uzależniona obecnie od zagranicy, 
znalazłaby przewagę w organiza­
cji monopolów.

W naszych warunkach ta dro­
ga wydaje się jedyną także dlate­
go, że przeciw organizacji mono­
polów nie mogłyby prostestować 
obce państw a, które bronią za 
zwyczaj swoich kapitalistów 
przed zakusami wywłaszczenio­
wymi.

Pozostawienie zaś tymże przed­
siębiorstwom swobody eksportu, 
pomogłoby nam do zrównoważe­
nia naszego bilansu płatniczego, 
a to przez zwiększenie eksportu, 
którego nawet premiowanie w 
pewnej mierze dopiero wtedy od­
zyskałoby rację bytu, gdy prze­
mysł kartelowy dzięki monopo­
lom państwowym handlu hurto­
wego nie mógłby wyzyskiwać 
rynku wewnętrznego w tym stop­
niu jak to się dzieje obecnie. Zró­
wnoważenie zaś bilansu płatni­
czego chrondoby nową towarową 
walutę przed spadkiem kursu.

Również organizacjom ' branżo­
wym przemysłu w celu poparcia 
eksportu możnaby pozostawić 
import surowców koniecznych 
dla danego przemysłu, przy czym 
import ten odbywałby się za po­
średnictwem central handlowych 
danych przemysłów, które działa- 
łyby w charakterze komisjonera 
poszczególnych przedsiębiorstw. 
Pozwolenia przywozowe na im­
port danych surowców byłyby 
wydawane wyłącznie tym organi­
zacjom importowym przemysłu, 
ale za dokonany eksport, co zre­
sztą dzieje się częściowo i obec- 
n:e.

Dla podniesienia i moderniza­
cji produkcji rolnej, należałoby

obok przeprowadzonych obecnie 
parcelacji, melioracji, komasacji i 
usprawnienia organizacji handlu 
produktami rolnymi i hodowlany­
mi —  wprowauz-ć przymusowe 
spółki regionalne, m ające na celu 
m echanizację i motoryzację rolni­
ctwa przez wspólny zakup m a­
szyn i traktorów . Przy obecnym 
bowiem przestarzałym systemie 
produkcji rolnictwo nasze produ­
kuje oczywiście zbyt drogo ,i ni­
gdy nie oędzie mogło nadążyć za 
spadkiem cen i kosztów produk­
cji zbożowej Stanów Zjednoczo­
nych Ameiyki, Argentyny lub Ka­
nady.

Ta właśnie rozbieżność między 
cenami; światowym;' a kosztami 
produkcji naszego rolnictwa zmu­
szała nas do podtrzym ania sztu­

cznie cen zbóż na rynku wewnę­
trznym. Ten właśnie wzgląd na 
konkurencję światowej produkcji 
rolniczej, zmusił Sowiety do bu­
dowy kołchozów na wielką skalę 
i do przeprowadzania za wszelką 
cenę motoryzacji rolnictwa.

Przy indywidualiźmie naszego 
chłopa wydajność jego- pracy bę­
dzie większa, jeżeli pozostanie on 
nadal właścicielem swoich sko­
masowanych działek, ale jedno­
cześnie koniecznym jest przepro­
wadzenie, choćby w drodze przy­
musowej organizacji, spółek ma­
szynowych dla zmotoryzowania i 
zmechanizowania uprawy rolnej, 
przy czym oswobodziłyby się 
wielkie masy ludności dotychczas 
ąuasi zatrudnionej na roli i lud­
ność tę należałoby zatrudnić w

przemyśle -i robotach publicz­
nych.

Odwołując się do punktu pier­
wszego meniejszych rozważań, 
podkreślamy raz jeszcze, że roz­
poczęcie robót publicznych i in ­
westycyj ,o- znaczeniu państw o­
wym, musi być punktem wyjścia 
tej przebudowy ustroju gospodar­
czego Polski.

Historyczna zaś konieczność 
chwili obecnej streszcza się w 
tym, że wszystkie państw a mniej 
lub więcej wyraźnie stanęły wo­
bec witalnego dla ich istnienia 
problemu okiełznania feudalizmu 
kapitału. Polska przed tym pro­
blemem tym bardziej stoi, że ka­
pitał u niej pracujący jest w lwiej 
części kapitałem obcym, a zatem 
tym bardziej samowolnym.

W ykw in tn a  ku chn ia , 
w ina  w ę g i e  r s k i e  i 
fra n cu sk ie  z p iw n icy  
Bazaru Poznańskiego
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Restauracja i winiarnia

P o z n a ń ,  PI. W o ln o ś c i  1 4 a ,  T e le ł .  2 3 - 3 2  
W y t w o r n y  lo k a l  t o w a r z y s k i .  S ły n n y  
t a k ż e  z  w in  re ń s k ic h  i m o z e ls k ic h  f i r m y  
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Ni e  z a b r a k n i e  r u d  i c y n k
Jeś li b ę d z ie m y  eks p lo a to w ać  z ło ż a  o lkuskie.

U

P rz e d  15-tu la ty  polski p rz e ­
m ysł cy n k o w y  za jm ow ał t rz e ­
cie m iejsce w  'św iecie. O bec­
nie ziarnuje już ty lk o  p iąte. Z o­
s ta liśm y  p rześcign ięci p rzez  
K anadę i N iem cy. T a  n iek o rzy ­
s tn a  ew o lu c ja  sp o w o d o w an a 
zo s ta ła  różnym i b łędam i n a­
szy ch  p rzem y sło w có w , a w 
p ie rw szy m  rzędzie  n ied o sta ­
teczną tro sk ą  o w y zy sk an ie  
k ra jo w y ch  zaso b ó w  rud  c y n ­
k o w y ch . G łośną b y ła  n ied aw ­
no sp ra w a  zam knięcia  p ieca  
cy n k o w eg o  w  W e łn o w cu  z po ­
w odu  b ra k u  rud. O kazu je się, 
iże ru d y  zam orsk ie  są albo- b a r ­
dzo drogie, albo  też  w  ogóle 
n iedostępne, g d y ż  n iek tó re  
k ra je  zakupu ją z g ó ry  -całą 
produkcję kopalń  w łosk ich  i 
h iszpańskich . W  tym  stan ie  
rzeczy  jak najw iększe  zw ięk ­
szenie k ra jo w e j produkcji rud 
cy n k o w y ch  jes t pilną k o n iecz­
nością, ty m  bardzie j, że p ro d u ­
kcja -cynku rośnie. W  r. 1938 
w zrośn ie  p raw d o p o d o b n ie  do 
150 ty s. ton, w o b ec  czego  p rz y ­
w óz rud m usia łby  się zw ięk ­
szy ć  jeszcze  bardziej, g d y b y ­
śm y  nie zw ięk szy li w łasne j 
p rodukcji.

P o lsk a  posiada na  ogół ru­
dy ubogie. Ale w obec d ro ż y z ­
ny b o g a ty ch  rud zag ran icz ­
nych, na leży  nasze  p o k łady  
ek sp lo a to w ać jak  n a jin ten sy w ­
niej. N ajw iększe za so b y  rud 
znajdują się w  pow iecie olku­
skim  w  oko licy  B olesław ia . 
T am ejsi g ó rn icy  już b lisk o  2 
la ta  w a lc zą  o uruchom ienie 
kopalń, n ieste ty , d o ty ch czas  
bez skutku . W  roku: ub. kilku 
inżyn ierów  geo logów , w y s ła ­
nych  p rzez  P a ń s tw o w y  In s ty ­
tu t G eologiczny, b a d a ło  złoża 
olkuskie, jednakow oż w ynik i 
badań  p o k ry w a  g łęb o k a  cisza.

S tw ie rd zo n e  za so b y  ru d  obli­
cza silę na 6,5 m il. ton. Jeśli 
za tem  uruchom i się dużą ko ­
palnię, p rod u k u jącą  łącznie 
200 tys. ton g a lm an u  i. b lend, to 
będzie -ona m iała  zapew nioną 
eg zy sten c ję  na p rzesz ło  30 lat. 
N ow e te re n y , k tó ry ch  o d k ry ­
cie jes t b a rd zo  p ra w d o p o d o b ­
ne, p rzed łu żą  n iew ątp liw ie  eg­
zy sten c ję  kopalni. Kopaln-ia 
w ra z  z zak ładam i, służącym i 
do t. zw . w zb o g acan ia  rud, d a ­
ła by  p racę  o k o ło  1300 ludziom .

D rugim 1 terenem , obfitu ją­
cym  w  ru d y  cy n k o w e i o ło ­
w iane , jes t sąsiedni p o w ia t 
ch rzan o w sk i. W  oko licy  T rz e ­
bini rozw ija ł się da le j p rzem y sł 
cy n k o w y , w cale  nieźle. T u ta j 
rów nież naleiżałoby w znow ić 
eksp loaację . S ta n  obecny, w  
k tó ry m  p rodukc ja  k ra jo w a  
koncen tru je  się p raw ie  ca łk o ­
w icie w  jednej kopalni, po łożo­
nej tuż nad g ran icą  n iem iecką, 
jes w  w ielu  p o w odów  n ieb ez­
p ieczny  i n iepożądany .

Obrazek nasz przedstawia tragiczną scenę — oto w ięzień dożywotni 
przykuty do krzesła.
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LITERATURA - PLASTYKAB FILM - TEATR
F. B a d o w s k i  F. W y ś m i e r s k i

D r o g i  S t e f  k a Z m i n i o n y c h  d n i
d rug i i w y so k a  F e lk a  zeszp e­
cona ospą coś tam  pod pazuchą. 
„T u r"  ich za p y ta ł „ a cóż tam  
d o b reg o  d y g ac ie?"  „Oj! duiżoi 
dobrego  i n iem ało"  zaśm ia ł się 
K ostek  p rz e z y w a n y  p rzez  całe  
to w arzy s tw o  >,T rąh inosem "
A ntek buchnął św in iohó jcy  tro ­
chę k iełbas, k ichy, serd e lk ó w  i 
śm ierd zący ch  k ad ry j. A m y zaś 
w sze lk ich  spirytuanid. F e lk a  się 
p o s ta ra ła  brukow ca., no  i bę- 
dziem i m ieli dzisiaj frósiztyk 
jak się p a trzy . A to  się nam  
p rzy d a , bo dzisiaj trochę  ch łod­
na noc. A to  i gościa., jak w i­
dzę m asz „T u rze"  zag ad n ął 
„T rąb in o s". A —  tak  b ied n y  to 
gość, już z ipietnaście dn i nic 
niejadl. O rany! co  ty  m ów isz, 
czy  to m ożna p ię tnaśc ie  dni' nic 
nie je ść?  —  To p rzec ież  niem o­
żliw e. A m oże ten  gość  jest 
p od lasiak iem ? A co ci do tego! 
odparł „T ur".

„Ano s ły sza łem  że  podlasia- 
ki to m ów ią: „iż sm alec i k iska 
to najlopse w ęd liny".

Aj nie g ad a ł b y ś  tak  dużo  po- 
p ró żn icy  o d rzek ł już rozgn ie­
w an y  „T u r" . Nie p y tam  się n a ­
razie  w as  o nic, bo jestem  głod­
ny  jak jaki p ies a i mój to w a­
rzysz , k tó ry  nie jes t p od lasia­
kiem  ty lko  sobie tak im  uczci­
w y m  sk ro b id ask ą . A p rze to 1 co 
m acie do z jedzen ia  to  ro z k ła ­
dajcie i b ie rz em y  się do sp rz ą ­
tan ia .

„E! F e rd ek  coś ty  taki dzi­
siaj s ie rd z is ty , co  za  b y k  ci 
s trze lił w  n o s?  Z ag ad n ę ła  „T u­
ra "  g ru b a  M ańka. „No! No! —  
nie m ąd rz  się ty  k a la san ta  i ru ­
chaj się p rędzej! Bo jak  m nie 
zg n iew asz  to op isze  tw oim  cia­
łem  półkole w  pow ie trzu , ro zu ­
m iesz czy  nie! M ańka o b aw ia ­
jąc się „T u ra"  zaczę ła  naglić 
w szy stk ich  do pośpiechu. U w i­
nęli się w szy sc y  jak  ty lko mo^ 
gli najp rędzej. Chleb pokroili1 
na duże glonki, k ażd y  o trz y m a ł 
bu te lkę  z w ód lą  do ręk i pół p ę ­
ta  k ie łb asy  z chlebem . D opiero  
jęli się s tu k ać  popijać i docinać 
sobie grubem i k aw ałam i.

„T u r"  nie zapom niał o S te f­
ku. D ał m u pęto  k ie łb asy , ka- 
w-ał cza rn eg o  ch leba, .i c z te r­
dziestkę  w ódki. S tefek  się w y ­
m aw ia ł od  w ódki ale „T u r"  
pod ty m  w zględem  b y ł b ez ­
w zględnym . I p o w ied z ia ł m u 
„b rach u  u nas tego  n iem a w ra ­
zić b y ś  nie w yp ił, to jak  R any  
B oga za  k o łn ierz  bym  ci w y ­
la ł".

S tefek  rad  n ierad  zgodził się. 
S tu k n ą ł się z „T u rem " na znak 
zg o d y  i z w ilczym  ap e ty tem  
sp o ży w a ł co m u dali.

Po skończonej libacji udali 
się w szy sc y  na sp o czy n ek  do 
sw oich  s trag an ó w .

S tefek  poczuł się p ijanym  
od c z te rd z ie s tk i w ódki a  to 
d la tego  że  nic od dw óch dni 
nie jadł.

K iw nął się p a re  razy  w  s tra ­
ganie i z a sn ąL .________________

K s i ą ż k i  i

Zamieszczone poniżej opowia* 
danie stanow i fragm ent większej 
całości zatytułow anej „N a stokach 
C ytadeli".

Pracę tę cechują: żywy, jak
gdyby  kinem atograficzny tok  akcji, 
oraz pew ien rom antyzm  postaci 
dram atu.

W artości te do pew nego stopnia 
okupują  braki na tu ry  form alnej 
u tw oru

(Przyp. red.).
Majowe słońce wcześnie wstało, 

rosa spływała z liści drzew.
Czasem powiał lekki wiatr, 

chcąc uwieńczone zielenią drze 
wa nakłonić do śpiewania 
smutnych pieśni; o tułaczach, o 
bohaterach, którzy swą młodość 
i życie stracili gdzieś w Tajgach 
Sybiru.

Do celi oznaczonej numerem 
dwa, wszedł ksiądz z Przenaj­
świętszym Sakramentem.

Więzień stał już gotów, spo­
kojny, zadumany —  jak gdyby 
o niczym nie wiedział.

Ksiądz pochwalił Pana Boga, 
więzień odpowiedział, pewnym, 
wdzięcznym głosem, jak gdyby 
był na wolności!

Duchowny po pewnym w aha 
niu, z głębokim żalem, zagad 
nął do więźnia:

„Bracie!...
Przychodzę do ciebie jako wy­

słannik boży, by cię przygotować 
do dalekiej podróży.

Oczekuję cię Ojcze, odrzekł 
więzień, już od kilku godzin pra 
gnę przed śmiercią wyznać ci 
wszystko, co ciąży mi na duszy“ .

Spowiednik usiadł na pryczy 
więziennej; więzień ukląkł przy 
nim na kolana, by wylać w szyst­
kie tajemnice swej duszy przed 
pokrzepicielem dusz.

Po skończonej spowiedzi i przy­
jęciu przez skazańca „Komunii" 
ksiądz przemówił do niego: 

„Młodzieńcze!!!...
Dziś twój ślub i wesele, i rzad­

ko kogo taki zaszczyt spotyka i  
rzadko kto, może wytrwać tych 
parę minut uroczystości z podnie 
sionym czołem, z uśmiechem na 
ustach, z pogardą w oczach, dla 
asystującego ci starszego drużby i 
otaczającego cię orszaku.

Jestem Polakiem, odpowiedział 
więzień, i choć ciało mam skrępo­
wane kajdanami, to duszę mam 
wolną. Jej nie zdoła nikt skuć.

Pokrzepiciel dusz jeszcze raz 
spojrzał na pięknego młodzieńca, 
łzy mu w oczach stanęły, a nie 
mogąc dłużej z wzruszenia mówić, 
uścisnął młodzianowi rękę i pra­
wie nawpół z płaczem zdołał wy­
szeptać: „Niech będzie pochwalo­
ny Jezus Chrystus1' —  „na wieki 
wieków" odpowiedział więzień.

Po wyjściu księdza, drzwi wię­
ziennej celi zostały zamknięte na 
klucz przez dozorcę.

Młody Janko z ciężkim west­
chnieniem spoczął na pryczy i za­
myślił się. Jak szybko spełzły na

a d e s ł a  n e

Poniżej zam ieszczam y frag ­
m ent dłuższej now eli F. B,ai- 
dow skiego, au to ra  obdarzonego

; n iew ątpliw ie w yb itnym  d a ­
rem  obserw acji i dużą dozą 
szczerości- N ow elka napisana 
je s t d o b rą  g w arą  p ro letariatu  
w arszaw skiego-

(przyip. red.)
...N azaju trz z rana, S tefek  

w y ru sz y ł na poszuk iw anie  p ra ­
cy.

N achodził się p o  ro zm aity ch  
dziurach , szu k a ł p racy  u ch rze ­
ścijan i ży d ó w  i nilgdzie nie 
m ógł znaleźć.

Noc go  na m ieście z a sk o ­
czy ła , nile m ia ł udać się gdzie 
spać. poszed ł pod hale „Ż e laz­
nej B ram y " . I zm ęczo n y  b a r ­
dziej od p o przedn iego  dnia, bo 
i ulż drugi dzień nie m iał nic w 
ustach  p o ło ży ł się więc. g łodny  
w  jednej z budek.

P rz y sz e d ł jaik na z łość s ta ły  
lo k a to r tej budki z nożem  za 
cho lew ą i dalej śc iąg ać  S te fk a  
k rz y c z y ć  i  w y w ijać  nad  nim 
nożem , p y ta ją c  g o : ,.a coś 
za jeden f ra je rz e ?  i k to  ci tu 
pozw olił spać, c o ?

S tefek  w idząc p rzed  sobą 
b ru ta la  z nożem  w  ręku, doby ł 
re sz ty  sw oich  sił, w y k rę c ił 
z ręczn y m  ruchem  ręk i nóż 
brutafiowi i odepchnął go  siilnie 
aż ten się po toczy ł, i odpow ie­
dział mu że sam  sobie p o zw o ­
lił.
■ O p ry szek  nie dał S tefkow i 

za w y g ra n e  i g o to w a ł się ude­
rzy ć  go  byk iem . S te fek  i od te ­
go zd o ła łb y  się obronić pom i­
mo w ycieńczen ia , pon iew aż 
b y ł zw inniejszyim  od p rz e ­
ciw nika. Ale na szczęśc ie  
p rz y szed ł jak iś drugi o so b ­
nik, w y so k i i tęgi, s tan ą ł 
pom iędzy  w a lczący m i i za ­
s taw ił sobą S tefka. Z w y g lą ­
du i zach o w an ia  się p rz y b y łe ­
go co dopiero  osobnika, m ożna 
b y ło  zau w aży ć , iż m u sia ł on 
b y ć  p rz ew o d n iczący m  jakiejś 
m ałej p a r tii  z łodzie jaszków . 
N apastu jący  S te fk a  na w m ie­
szan ie  się p rzy b y łeg o  sp ła sz ­
czy ł się jak  m y sz  ipod m iotłą na­
p as to w an ą  p rzez  ko ta. I za raz  
na w stęp ie  zaczą ł się u sp ra w ie ­
dliw iać, iż w szc zą ł aw an tu rę  
dllatego, że  ten  pan  za ją ł m u 
m iejsce do spania . A p rz y b y ły  
osobnik na  to: ,-To trz e b a  się 
za raz  bić z ty m  cz ło w iek iem ? 
A m oże ten cz łow iek  już p a rę  
dn.i nie jad ł i n ie  p ił i jeszcze go 
do tego b ić to w s ty d  ii n ieładnie 
n a w e t dla nas, N apew no  tu 
ten  cz łow iek  z ro zk o szy  nie 
p rzy szed ł, do ty ch  cuchnących  
s trag an ó w  cebulą, czosnkiem , 
śledziam i i s ta ry m i babam i, k tó ­
re tu  sta le  p rzesiad u ją  na g a rn ­
kach  z popiołem .

Nie m ów iąc nic w ięcej ch w y ­
cił nap astu jąceg o  za  kołn ierz , 
podniósł go  do g ó ry  jak b y  p ió r­
ko, p o trzą sn ą ł nim  i p o staw ił 
na b ruku  . N astępn ie k aza ł m u 
odejść i sp ro w ad z ić  re sz tę  to ­
w a rz y s tw a . T am ten  zrobił w  
ty ł zw ro t i u rad o w an y , iże go 
nic b ard zie j g o rąceg o  nie sp o t­
kało, poszed ł po re sz tę  to w a­
rz y s tw a .

O brońcą S tefka , o k aza ł się 
w ielki d rab , p rzy su n ą ł się on 
do S te fk a  i p rz e d s ta w iw sz y  mu 
się, iż je s t K azim ierzem  W ę- 
gw oskim , a w  to w a rz y s tw ie  
p rz ezy w a ją  go „T u rem " od je­
go n ad p rzy ro d zo n e j s iły . S te ­
fek odczuł to p rz y  uśoiśnięciu 
mu ręki, i pom yślał sobie, nie 
rad zę  nikom u m ierzy ć  się na 
siły  z tym  człow iek iem . A gdy 
usiedli w  s trag an ie , S te fek  ra ­
dził „T u ro w i" , ż e b y  w stąp ił 
do cy rku , bo o ile się nie m y ­
li n a  p ew n o  -mogliby (zostać 
kró lem  siłaczy .

„M oże toby i tak  m ogło  być, 
o d p arł „T u r" , ale g d y b y  ina­
czej to czy ło  się m oje życ ie . 
P o n ie w aż  po śm ierci rodziców  
ch o w ała  mię ty lko  ulica, ro z ­
m aite ciem ne spelunki, w  ta ­
kich  to m iejscach  i p rzew ażn ie  
pom iędzy  tak im i ludźmi! się 
chow ałem , jak  pan tu  p rzed  
chw ilą  w idzia ł. I pom iędzy  ni­
mi w y ro s łe m  na cz łow ieka , 
jak  się p a trz y . P rz e to  nie m am  
chęci opuszczać ich aż  do sa ­
mej śm ierci...

S te fek  m u tło m aczy h  że szko­
da m arn o w ać  ta k ą  siłę, jaką  on 
posiada.

A „T u r"  na  to: ale s ię  też

nie op łaci -porzucać to w a rz y ­
szy  do-li i niedoli d la  cy rk o w ej 
k a rie ry .

S te fek  nie śm iał dale j tłom a- 
czyć k o rzy śc i z w y zy sk iw an ia  
siły  „T u ra" , ob-awiając się, b y  
go n ie obrazić . „T u r"  zrozum iał 
obaw ę S te fk a  i sam  m u zap ro ­
ponow ał, ab y  m ów ił śm iało  co 
m a nam yśli, g d y ż  go tu  żadna  
k rz y w d a  p rzy  nim  nie spotka.

S am  też zaczą ł w y p y ty w a ć  
S tefka, co go sk łoniło  do noco­
w an ia  w  s trag an ie . S te fek  mu 
opo w iad a ł szcze rze  w szy stk ie  
p rz y c z y n y  teg o  od a  do zet.

„T u r"  się p o d rap a ł w  g łow ę 
i pow iedz ia ł: „ tak  b ida te ra z
w P o lsce" .

„L udzie zdolni i chętn i do 
p racy , m u szą  próiżnow ać a 
p rze to  z a tra c a  się w  mich in­
teligencja, chęć do p ra c y  i 
pow oli w k ra d a  się do ich  dusz  
zw ie rzęco ść  a z czasem  z a c z ­
ną się s taw a ć  co raz  n ieb ez­
p ieczniejszym i.

Nie w y ty k a ją c  palcem  m y, 
takim i sam ym i p aso ży tam i je­
steśm y , k tó rz y  nie orzą> nie 
sieją a  ży ją . R ząd  o b raca  p ew ­
ne sum y na bezrobocie, to w isz 
pan co ro-bi?... Z w yczajn ie  go­
tuje sobie po tro ch u  w rogów . 
Bo p ien iądz o trz y m a m y  d a r­
m o psuje ty lko cz łow ieka, w 
ogólle z a tra c a  w  nim cz ło w ie­
czeństw o . L ep ie jb y  było , g d y ­
b y  ten cz łow iek  za o trzy m an ą  
sum ę p ien iędzy  z rep e ro w a ł 
k aw a łek  drogi lub też  u regulo­
w a ł k aw a łek  rzek i, b y ło b y  za ­
dow olenie obustronne. J a  sam  
m am  -dużo tak ich  znajom ych, 
co p racu ją  parę  tygodni! w  ta ­
kiej firm ie, k tó ra  o p łaca  b e z ­
robocie, a  później g d y  są 
zw oln ien ie do- p ra c y  już się 
w cale  n ie m yślą  b ra ć . M a pan, 
do czeg o  to  p ro w a d z i; ano 
do len istw a, odpow iedzia ł S te ­
fek.

„A tem u", c iągnął dalej 
„T u r", „w inno  sp o łeczeń stw o  
zapob iec. P h m ię tam , b y łe m  
m ałym  dzieckiem , gdy  żyli 
m oi rodzice, w y c h o w y w ali 
mię -poczciwie. O jciec mój 
b y ł p o rząd n y m  cz łow iek iem  
a n a w e t i n iezłym  p a­
trio tą . Z u tęskn ien iem  o cze­
k iw ał wolności! P o lsk i, n ies te ty  
ni-e doczekał jej z pow odu  te ­
go, iż chcia ł mię i  m atkę m o­
ją  ra to w a ć  od -głodowej śm ie r­
ci p o d czas okupacji niem ieckiej. 
Sam  um arł z w ycieńczen ia , po 
nim  ,zaś m a tk a  i żg sta tem  sam  
na łasce  i n ie łasce  losu. Ż y w ­
ności d o s ta rc z a ły  mil śmietnik,i 
i n iek tó re  poczciw e kob iety  
coś n iecoś do z jedzen ia dały . 
Za m ieszkanie s łu ż y ły  m i s t ra ­
gany .

Późn iej, będąc  nieco s ta r ­
szym , zacząłem - k ra ść  z fur 
w ęgiel i co  się dało- i sp rzed a ­
w a łem  za  g ro sz e . I kto  tem u 
winlien —  społeczeństw o-. Bo 
g d y b y  n ik t odemni-e nie kupił 
sk rad zm o y ćh  rzeczy , to- jabym  
nie k rad ł, -bo b y m  nie m iał ko­
m u tego sp ien iężyć.

A dzisia j to chociażbym  nie 
chciał k raść , to  m uszę, bo  nie 
m ogę do stać  p ra c y  i z re sz tą  
n aw y k łem  o d  najm łodszych  
la t do k rad z ieży . O d eb rać  so ­
bie ży c ia  n ie  m am  odw agi.

S tefek  w estch n ą ł i- p o m y śla ł 
sobie jż ten cz łow iek  p rz eb y ­
w a ją cy  sta le  pom iędzy  szum o­
winami- Ulicy- i1 w  ciem nych 
spelunkach  pon iekąd  m a i ra ­
cję.

A z-atam- n a jw ięk szą  po tęgą 
na św iec ie  je s t pieniądz, i p rzed  
nim  nic się nie zdo ła  o-przeć. 
Za ten lichy p ien iądz zam o r­
dują cię o każdej po rze  dnia 
i nocy.

1 p ie rw szy  raz  w zię ło  go 
o b rzy d zen ie  do tego- życia . On 
m iał n iedaw no  to- sam o. M iał 
n iep rz ep a rtą  chęć dalej się u- 
czy-ć b y  być później p o ży tecz ­
nym  dla kraju . Z pracy; g-o w y­
dalili, ze szk o ły  go usunęli, 
dlatego- że  niem,lał czem  op ła­
cić jej i to ni e ty l ko jego sam e­
go to  sp o tk a ło  alle i dziesią tk i 
innych  m łodzieńców .

D alszą  ich rozm ow ę, p rz e r ­
w a ło  nadejśc ie  re sz ty  to w a ­
rz y s tw a  „T u ra" . B yli to ro z ­
maici- cw an iacy  z czerw onym i! 
nosami,, od picia w ódki i M ań­
ki- -z czerw o n y m i na szy jach  
szalam i.

Jed en  coś d y g a ł pod  pachą,

Je a n  W ery h a . L ‘equilibre 
Econo-miąue et la secu rite  de 
1‘E urope cen tra le . Varso-v-ie -
F. H oesick.

M. K. W ołow ski. ,-Złoto", 
Dom Książki Polskiej.

X. W . D. B ry n d za  Nac-ki. 
P o cze t im ienny- S e n a to ró w  i 
M in istrów  -K rólestw a P o lsk ie ­
go.

P ra g n ą c  dać sp o łeczeń stw u  
m ożność zapoznan ia  się z do­
sto jn ikam i daw nej P o lsk i X. W . 
D. B ry n d za  - Nacki, prob. par. 
Z dżary , w y d a ł k siążkę pod ty ­
tu łem : „P o cze t im ienny S e n a ­
to ró w  i M in istrów  K ró lestw a 
P o lsk iego".

A u to r w to ży ł dużo m ozolnej 
p ra c y  nad zebraniem - i upo­
rząd k o w an iem  m ateria łó w , 
cze rp an y ch  ze ź ró d eł h isto ­
ry czn y ch .

D ow ie się też  czy te ln ik  cie­
k aw ej rzeczy , m ianow icie, że 
w  daw nej P o lsce  nie m ieliśm y 
ży d ó w  anii w śró d  m in istrów , 
ani w śró d  sen a to ró w .

A to  było- za łożen iem  i ce ­
lem  w y d a w n ic tw a .

Z zad o w o len iem  też  p ra w ­
d ziw y  p a trio ta  polski odetchnie 
ca łą  p ie rsą  sw oją , że w  spisie 
tym  n a jw y ż szy ch  d y g n ita rzy  
p ań s tw o w y ch : M in istrów  i S e­

n a to ró w  R zeczypospo lite j nie 
znajdzie, ani jednego sem ity  - 
żyda .

N arzucony  P o lsce  obcą p rz e ­
m ocą A ugust III, chcąc z po ­
między- sz lach ty  pow iększyć 
liczbę sobie p rz y ch y ln y ch  u- 
s tan o w ił na sejm ie t. zw . „P a - 
cification is" w  r. 1736 now e 
kasz te lan ie  „g rodzk ie" .

T o  też  au to r w ym ieniając 
ta k o w y c h  z o statn iej doby 
chc ia ł w y k azać , że n a w e t i 
m ięd zy  tym i „d rążk o w y m i"  
nie b y ło  żydów , jakko lw iek  
frank iści, 'byli już w m ożności 
zd o b y w ać  p rzez  p ro tek c ję  m o­
żn y ch  różne -przywileje il ty tu ­
ły...

A u to r chcąc za in te reso w ać  
czy te ln ik ó w  sp ra w ą  h e ra l­
d yczną, u w ień czy ł sw oje  po -̂ 
szukiw-ania i zam ia ry  w y d a ­
niem  p o w y ższej p racy , u zu p e ł­
n iając ją k ró tk ą  w zm ian k ą  o 
u rzęd ach  w p rzed ro zb io ro w ej 
P o lsce .

D r. A. W e ry h a . „R ód k n ia ­
ziów  W ery-hów " nak ład em  
K om itetu  FamiliijnegO' W e ry -  
hów .

T y tu s  F ilipow icz, „C zy  P o l­
sce jes t p o trzeb n a  g o sp o d ark a  
p lan o w a", n ak ład em  P o lsk ie ­
go  In s ty tu tu  R ek lam y.

Fragment noweli
niczem jego zamiary, on chciał z 
tysiącami innych ratow ać swoją 
ojczyznę.

Lecz zdradziecki los z rąk wy­
trącił mu oręż do walki i pchnął 
go na dno przepaści. Skąd mogą 
tylko jęki dochodzić do Najwyż­
szego.

W  domu pozostała rodzina. Na 
próżno wytęża wzrok w stro-nę 
Cytadeli.

Narzeczona, piękna Janka, nie 
wiadomo czy mu pozostanie wier­
ną i czy zawsze będzie myślała o 
niedoli Ojczyzny, o szerzeń:'u o- 
św iaty pomiędzy ciemnym ludem, 
w którym jest utajona największa 
siła. Uczył ją wprawdzie tego, 
swe szczytne marzenia, głębokie 
uczucia przelewał w jej duszę. 
Lecz czy to wszystko pozostanie 
w jej Sercu, czy jego śmierć doda 
jej siły do cichej walki z wrogiem?

I czy poczuje głęboką nienawiść 
do najeźdźców? —  Tego nie wie 
i nie jest pewny.

Im wyżej wzbijało się majowe 
słońce tem wznioślejsze miał nasz 
młodzieniec marzenia.

Przed oczami jego przesuwały 
się rozmaite wizje. Popadał w 
melancholię i widział siebie z 
piękną Janką na wolności w po­
śród ulubionych kwiatów róż. 
Tuli ją do siebie i całuje z nie­
biańską rozkoszą.

Ach!... Coby to -było za szczę­
ście? Gdyby tak można było wy­
walczyć wolność ojczyźnie, my­
ślał z tryumfem przyjść do uko­
chanej w pełnej zbroi i rzec jej 
—  już niech się kochanie w ro­
gów nie boi.

Daremne marzenia. Napróżno 
serce młodego sokoła rwie się i 
wali jak młotem, daremne jego 
marzenia.

Szybującego w przestworzach 
młodego orła, złapano, zakuto w 
kajdany i wrzucono do ciemnego 
lochu.

„Boże! Ach Boże!"... Jęknął 
młody więzień; szkoda tak wcze­
śnie schodzić z tego św iata, ale 
to nic, to dla Ojczyzny.

Kiedyś w przyszłości nastąpi 
wolność -i te stare drzewa, które 
tu rosną, ta przepiękna prastara 
W isła, te mury, opowiedzą przed 
młodym, wolnym pokoleniem o 
naszych męczarniach.

Tak; zapewnie się to stanie i 
młode orlęta ocenią nasz trud, 
nasze męczarnie i drogi cierniowe, 
którymi stąpamy, zasieją pięk­
nymi różami a na miejscu tym, 
gdzie zostajemy straceni, w ysta­
wią wielki krzyż, który swą wyso­
kością będzie pruł chmury. I na 
każdem kroku godłem Chrystusa 
będzie wspominał o bohaterach.

Szybko dzień upływał naszemu 
bohaterowi na wzniosłych marze­
niach i wspomnieniach.

Słońce zaczęło się staczać po 
pochyłościach niebios i jakby p ra­
gnęło czemprędzej ukryć się 
gdzieś w przepaści, by nie być 
świadkiem zbrodni; z celi numer 
dwa wyprowadzono więźnia.

Zdjęto mu z nóg kajdany i po­
wiedziano mu, iż jest już wolny.

Puszczono go przodem przez 
„Bramę Straceń", chcąc go pobu­
dzić do ucieczki, by tym sposo­
bem przed śmiercią jeszcze, ucie­
kającego pochwycić i zadać mu 
męki jakie spotykały innych.

Choć młody, lecz przebiegły 
jak Ulisses, młodzian nie dał się 
złapać na przynętę dogodnego 
miejsca do ucieczki.

Zapytał się tylko swych opraw ­
ców, gdzie ma być stracony? Od­
powiedziano mu, „w prost na le­
wo pod kasztanem, tam twoje 
miejsce konania".

Skazaniec podążył we wskaza­
nym mu kierunku, stanął pod nie­
wielkim kasztanem, poprzeszywa- 
nym już kulami do wysokości gło­

wy średniego wzrostu człowieka,
Na przeciw niego ustawiło się 

dziesięciu żołnierzy z karabinami 
w rękach. Tw arze ich znamiono­
wały współczucie dla skazańca. 
Nie chcieliby zapewne do niego 
strzelać, lecz cóż z tego, w razie 
oporu, za nimi stał drugi dziesią­
tek żołnierzy, któryby strzelał do 
nieposłusznych.

Młodzieniec niecierpliwi się i 
czeka, by czemprędzej go roz­
strzelano; tymczasem upływa jed­
na chwila, druga i trzecia a plu­
ton egzekucyjny wciąż czeka.

Co tó ma znaczyć?...
On już odmówił modlitwy i 

wyszeptał „Jezus, Maria, Józef", 
W am duszę i ciało moje oddaję—  
żołnierze wciąż czekają.

Nasz bohater myśli o wszystkim 
i spogląda na mieniący się kobie­
rzec kwiatów, rosnących tuż i na 
płynącą u stóp Cytadeli Wisłę, 
która w ygląda w zachodzącym 
słońcu jak złota wstęga.

Naraz wzrok jego, jakby wie­
dziony instynktem skierował się 
na prawo. I o dziwo!...

Ujrzał swą ukochaną idącą w 
towarzystwie rosyjskiego oficera, 
jakiegoś dumnego pyszałka.

W  młodzieńcu na widok ten, na 
chwilę serce zamarło i przestało 
bić. Ona go zdradziła i jeszcze 
śmie przyjść i nasycać sjię wido­
kiem jego śmierci! To okropne! 
to straszne i nie do przeżycia.

Młoda para zbliżyła się do 
niego, by swym widokiem pobu­
dzić skazańca do większych bole­
ści.

Bohater nasz skupił w sobie 
wszystkie siły, zapanował nad so­
bą i nie pokazał po sobie naj­
mniejszego wzruszenia. Ani jeden 
muskuł nie drgnął na jego twarzy, 
ale gdy spojrzał w oczy ukocha­
nej, ujrzał je tonące we łzach.

Domyślił się, iż to nie była jej 
zdrada, lecz zapewne jakaś o- 
krutna konieczność.

Oficer rosyjski towarzysz toną­
cej we łzach, chcąc się jej przy­
podobać, i okazać swą odwagę 
i siłę, zbliżył się do skazańca i 
począł mu wymyślać. Mówił mu 
przy tym, iż jego narzeczoną, ten 
puhar słodyczy i tę woniejącą ró­
żę, on osiągnął, on wypijał bę­
dzie z jej ust słodycz. Gdy tym­
czasem Janek skazaniec, prze­
stępca wobec prawa, gnił będzie. 
Po wyczerpaniu zasobu pluga­
wych słów rosyjskich chciał ska­
zańca shańbić, wymierzając mu 
policzek.

Skazaniec spostrzegł manewr 
przeciwnika, odbił zamierzony 
cios oficera, uderzył go z całej si­
ły w twarz aż się krwią zalał.

Oficer chciał wydobyć prędko 
szablę, ale młody Janko uprzedził 
go, i nim ten zdołał się ruszyć, 
szabla błyszczała już obnażona 
w ręku skazańca.

„Dosyć waszych podłości!" —  
wykrzyknął z całej siły Janko, 
machnął zawzięcie szablą i głowa 
oficera potoczyła się na dół, a 
tułów zatrzepotał rękoma jak ko­
gut skrzydłami, postąpił parę kro­
ków i padł brocząc krwią.

W szystko było tak szybko i 
zręcznie wykonane, że stojący żoł­
nierze ze strachu oniemieli i stali 
jakby w ziemię wryci.

Nasz bohater korzystając z o- 
kazji ze zręcznością akrobaty 
przesadził mur i w  ukochanej W i­
śle szukał ocalenia. „Janku! Bo­
haterze!. krzyknęła jego uko­
chana i padła zemdlona.

Żołnierze otrząsnęli się z odręt­
wienia i zaczęli strzelać, gonić go, 
a on trzymając szablę w zębach 
płynął wolny.

Kto mu teraz stawi czoło, temu 
rozjuszonemu lwu polskiemu?

Zmierzch zapadł i pokrył wszy­
stko szarym płaszczem nocy.

Rzymie
Pod protektoratem jego Ex. Ks. Bi- pielgrzymkę - wielkanoc W
skupa M ariana Fulmana i przy J  4
specjalnym błogosławieństwie Je­
go Eminencji Ks. Prymasa Kardy­
nała D-ra Augusta Hlonda Diece- _
zjalne Koło Księży Prefektów w Ilość miejsc ograniczona- 

Lublinie organizuje 12/IV —  20/IV. Cena zł.
WENECJA —  WIEDEŃ —  HALENBERG —  PADW A — NEAPOL —

POMPEA —  CAPRI 
Pielgrzymka weźmie udział w  uroczystościach kanonizacyjnych 

Błogosławionego ANDRZEJA BOBOLI

W AGONS-LITS  C O O K
W a r s z a w a ,  K r a k .  P r z e d m . 4 2  i o d d z ia ły .
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K r o n i k a  K r a j o w a
DRU GI SYN K SIĘCIA  

PSZC ZY Ń SK IEG O  G Ł Ó W ­
NYM SPA D K O B IE R C Ą

W Sądzie grodzkim w 
Pszczynie nastąpiło otwarcie 
testamentu zmarłego księcia 
pszczyńskiego Jana Henryka 
XV. Testament jest obszerny i 
szczegółowy. Zmarły książę 
podzielił swój majątek pomię­
dzy najbliższą rodzinę, przy 
czym głównym spadkobiercą i 
wykonawcą testamentu został 
młodszy syn księcia hr. Alek­
sander von Hochberg.

Otwarcie testamentu nastą­
piło w obecności młodszego 
syna hr. Aleksandra von Hoeh- 
berga ii żony drugiego (zmar­
łego) syna, Klotyldy hr. Hoch­
berg.

Najstarszy syn Jan Henryk 
XVII nadesłał do sądu pismo, 
w któryim usprawiedliwia swą 
nieobecność wyjazdem za gra­
nicę.

ZNIEW AŻYŁA W  BLU ŹNIER- 
CZY S P O S Ó B  H O S T IĘ  ŚW .

Przed sądem okręgowym w 
Kaliszu stanęła 20-letnia Aniela 
Bednarkówna, zamieszkała w 
Uniejowie pow. kaliskiego i 
zatrudniona tam w charakte­
rze służącej u żyda Moszka 
Łęczyckiego,

Bednarkówna dopuściła się 
bluźnierstwa, znieważając Ho­
stię św. Podczas Komunii św. 
nie połknęła ona Hostii św., 
lecz udając przyjęcie, umie­
ściła Ją następnie w książecz­
ce do nabożeństwa. Po przy­
niesieniu do domu Hostia św.

została znieważ on a, przyczem 
podobno udział w świętokradz­
twie brali żydzi pracodawcy 
służącej.

Sprawa ze względu na tło 
toczyła się przy drzwiach zam­
kniętych. Sąd wydał wyrok 
skazujący Bednarkównę na 6 
miesięcy więzienia z zaw. na 
3 lata. Nislki wymiar kary spo­
wodowany został faktem-, iż 
dziewczyna pozostawała od 
dłuższego czasu pod demorali­
zującym wpływem swego oto­
czenia, a ponadto sama wyka­
zywała b. niski stopień rozwo­
ju umysłowego.

Podobno żyd Łęczycki pocią­
gnięty ma być do odpowie­
dzialności sądowej.

7.000 ŻY D Ó W  O SK A R ŻO ­
NYCH O O BRA ZĘ NARODU 

PO LSK IEG O .

Władze wymiaru sprawie­
dliwości ustalają obecnie dane, 
dotyczące ilości procesów po­
litycznych i kryminalnych w 
rolku ubiegłym, na terenie ca- 
łeigo kraju. Duży procent pro­
cesów stanowią sprawy o ob­
razę narodu polskiego, które 
osądzono w roku 1937 na tere­
nie Polski w ilości około 7.000. 
W przeszło 95 procentach o- 
skarżeni byli żydami.

CA ŁE W S IE  SĄ D O TK N IĘTE 
JA G LICĄ .

WILNO (tel. wł.)
Na Wileńszczyźnie szcze­

gólnie w powiatach północnych 
istnieją wsie, w których wszy-

(Jroczysta akademia papieska w stolicy.
(dokończenie art- ze str. 2) 

w ie, ko rporacje  -akademickie, cechy 
i robotnicy  ze sztandaram i) zw iązki 
Akcji K atolickiej itd. Zaigaił akadem ię 
prezes Insty tu tu  A. K- p. A. Ghiaciń- 
ski w ita jąc  -przybyłych gości i dając 
w yraz  sw ego hotd-u do tak potężnej 
postaci cza-sów dzisie jszych , jak ą  jest 
obecny stern ik  naw y Piotrowe-j — 
Pius XI- Fo odegraniu hym nu pa/pies­
kiego i narodow ego refera t p. t. 
„P ius XI a drogi rozw oju  cyw iliza­
cji -polskiej" wygłosili S tan isław  Mi- 
taszews-ki, p rezes Z jednoczenia P isa ­
rzy  K atolickich. W  przem ów ieniu 
sw ym , pełnym  glęboki-ch m yśli i

św ietnej czacie  lite iack iej w ygłoszo­
nym , podkreślił ścisły  zw iązek mię­
dzy by łym  N uncjuszem  a od rad za ­
jącą  się P o lską zaw arty-

W  części -koncertowej szereg  u- 
tw-orów w ykonał chór św iętokrzysk i 
pod dyr- Ks. O rszulika, w iersz  „Ł ódź 
P io trow a" S łom czyńskiej, deklam o­
wał p. Z gliczyński, a o rk iestra  -kole­
jow a w ykonała  „P o lonez" z Halki- 
Na zakończenie przem ów ił Ks. Nun­
cjusz A postolski podkreślając, że 
jak na całym  św iecie tak rów nież i 
cała P o lska  b ie rze  w yb itny  i serdecz­
ny udział w  święci-e Oj ta C hrześci­
jaństw a.

scy mieszkańcy są dotknięci 
jaglicą. Ostatnio służba zdrowia 
wypowiedziała ostrą walkę tej 
pladze wsi. Na obszarze jedne­
go tylko pow. wilejskieigo w 
ciągu roku uib. lekarz-e rejono­
wi udzielili około 50 tys. porad 
przeciwjaglico-wych, przy czym 
wykryto nowych zachorowań 
5.100.

C H C IELI PR ZE M Y C IĆ  DO 
PA LESTY N Y  P Ó Ł  M ILIONA 

ZŁO TY CH .

KATOWICE (tel. wł.) In­
spektor ochrony skarbowej 
wykrył nową aferę dewizową 
w Katowicach. W aferze tej 
wmieszanych jest kilku kup­
ców, którzy mieli wywieźć z 
Polski do Palestyny około pół 
miliona złotych swoim krew­
nym tam zamieszkałym. Nara­
zie nazwiska tych kupców 
trzymane są w tajemnicy.

GDYŃSKI RUSZNIKARZ O- 
F IA R O W A Ł  K R Ó L O W I FA- 
R U K O W I W ŁA SN O R ĘC ZN IE 

W YKONANĄ ARM ATĘ.

Gdyński rusznikarz, p. Jan 
Semal, właściciel składu broni 
przy ul. Świętojańskiej, wyko­
nał własnoręcznie z jakiegoś 
białego metalu model armaty, 
ważący około 15 kg. Na arma­
cie znajduje się srebrny orzet. 
Laweta ta wysłana została 
wraz z listem jako prezent 
ślubny dla króla Faruka.

SZCZĄTKI FREGATY Z XVI WIEKU 
WYRZUCIŁO MORZE.

ROZEW IE. — M orze znow u w 
w iększej ilości w yrzuciło  na b rzeg  
pod Ro-zewietn szczątk i z zatoipiottej 
jak iejś h is to ryczne j fregaty . S zczą t­
ki t-e ipozw alają już się zo rien tow ać, 
że na dnie leży  zatopiony wnaik k o r ­
w ety  w ojennej z szesnastego  stu le­
cia. Z ałoga latarni w szystk ie  sz c z ą t­
ki skrupulatn ie zb iera  diiia- um ożliw ie­
nia- badań.

POLSKA PIELGRZYMKA DO 
RZYMU.

LUBLIN (tel- w ł.) —- W  zw iązku 
z w yznaczoną już kanonizacją blog. 
Andrzeja Boboli, k tó ra  odbędzie się, 
jiak donosiliśm y, dn- 17 kw ietn ia br. 
d iecezjalne Koło Księży P refek tów  
w Lublinie organizuje na W ielkanoc 
w okresie od 12 do 20 kw ietn ia  b- r- 
p ielgrzym kę do R zym u pod p ro tek - 
to.ateim  JE. Ks. Bisku-pa Mariana- F-ul- 
rna-na i za specjalnym  b łogosław ień­
stw em  JEm. Ks. K ardynała  Hlonda-

P ie lg rzym ka zw iedzi m iędzy in­
nymi W iedeń, K ahlenberg, W enecję, 
P ad w ę , N eapol, P om peę, Capri. Cena 
udziału w -pielgrzymce je s t bardzo 
-przystępna i w ynosi już od z). 149- — 
w sku tek  cze-go w szy scy , naw et mniej 
zam ożni m ogą w ziąć w  niej udział- 
Jes t to n a jtań sza  p ielgrzym ka, jaką 
kiedykolw iek z Polski do R zym u 
odbyła s ’ę. P ielgrzym ka- zostanie 
p rzy ję tą  w R zym ie na specjalnej 
audiencji p rzez  O jca św.

Zapisy na p ielgrzym kę p rzy jm ują  
i udzielają inform acji: D iecezjalne
Koło -Księży Preef-któw  w Lublinie, 
ul- B ernardyńska  14 oraz w szystk ie  
oddziały Św iatow ej O rganizacji P o ­
d róży  „W agon-s-Lits//Cook“.

Tajemnice stopu seco
TAJEMNICĘ METALU TWARDSZE­

GO OD BRYLANTÓW  
chcieli w ykraść mechanicy szw edzcy  
dla Sow ietów . Sensacyjna afera szpie­

gowska w  Szw ecji.
SZTOKHOLM- —  W ładzom  szw e­

dzkim udało się w y k ry ć  niezw ykle 
sensacy jną  aferę  szpiegow ską n a  
rzecz Sow ietów , w  zw iązku z k tó ­
rą  aresztow ani- zo-stalli 25-letnii FoLke 
B jerklin  i 20-letni B irger Moknibeck, 
p racu jący  w ch arak te rze  m echani­
ków  w  zak ładach  F ag e rs ta  B ruk, 
nieopodal miiałsta W /esteros w 
Szw ecji.

Z akłady  te należą do p rzed się ­
biorstw-, (produkujący oh artykuły) 
niezbędne dla obrony p aństw a i w o­
bec tego są  specjalnie s trzeżone , a 
-praca w  nich o toczona jes t g łęboką 
tajemnicą-

W  zak ładach  F ag e rs ta  B ruk tajem ­
nica b y ła  specja ln ie  ścisła, bow iem  
produkow ano w nich specjalny  stop 
m etali pod nazw ą „Seco". Sto-p ten 
posiada ten w alo r, że  je s t trw ard szy  
od bry lan tu  i z tego pow odu trzy  ra ­
zy droższy  od złota.

W  szw edzkim  przem yśle  zb ro je­
niow ym  odgryw a on olbrzym ią rolę.

Aby tajem nica jego  produkcji, -któ­
ra  znana jes t zaledw ie paru  k ie ro w ­
niczym  osobom  zak ładów , nie p rze­
dostała  się na zew nątrz , robotnicy 
m ają dostęp tylko do poszczególnych 
faz produkcji.

P oniew aż w  kio-ńeu lata stw ierdzo­
no, że m echanik B jerklin  dokonał 
k radzieży  wpół obrobionego m etalu, 
usunięto go z -pracy, -pozostaw iając 
jednakże *na raz ie  na w olności, pod 
ścisłą obserw acją  policji;, k tó ra  usta-

s?i

innuiiiEŚmir
Ul l l l Ul i l l l

lila, że w ydalony  m echanik pozosta­
je w sta łym  kontakcie z innym  m e­
chanikiem  zak ładów  F ag e rs ta  B ruk, 
MolmbeCkiem, a także że odw iedza­
ją oni obaj poselstw o  sow ieckie. W ła­
dze w ydały  w ów czas nakaz a resz ­
tow ania obu m echaników .

P rzeprow adzona w m ieszkaniach 
a resz tow anych  rew izja  dała  nad spo­
dziew acie obfiity m ateria ł obciążający.

Z naleziono p rzed e  w szystk im  p rzy  
obydw óch m iniaturow e ap a ra ty  foto­
graficzne, a także szereg  odbitek, 
prze-dstawiaijących poszczególne czę­
ści m aszyn , istn iejących w zakładach 
F agers ta  Bruk-

Ponadto w  m ieszkaniu B-jer-klina 
znaleziono całe labora to rium , w k tó ­
rym . p rzep row adzał on próby  fab ry ­
kacji „Seco"- Znal -on, bow iem  szereg  
faz produkcji- i -drogą labo ra to ry jnych  
eksperym en tów  usiłow ał znaleźć 
klucz do w yrobu  stopu „S eco".

P odczas p rzesłuch iw ania  B jerklin 
tw ierdził, że  w poselstw ie -sowieckimi 
p rzy rzeczono  mu rzekom o stanow isko 
k ierow nika  jednego  z oddziałów  w 
swiecki-ej fab ryce „K rasnyj Pu tiło - 
Wiec", jeżeli d-osta.rczy tajem nicy 
produktu „Seco".

W  zw iązku z tym  m iał on naw et 
p rzygo tow any  p aszp o rt zagran iczny  
na w y jazd  do Sow ietów  i po a resz­
tow aniu chciał catą winę p rzy jąć  na 
siebie, aby w  ten sposób dać' m oż­
ność jego tow arzyszow i prow adzić 
nadal- działalność szpiegow ską w  za­
kładach.

OGŁOSZENIA DROBNE.
ZECER poszukuje posady od zaraz. 
Łask. zgł. do Adm. tyg. pod „Natych­
miast 27".

Ginach dworca kolejowego w Gdyni dowodzi jak Polska ceni sw ą misję 
nad Bałtykiem, co w  rocznicę zaślubin morza z Rzeczpospolitą trzeba 

w specjalny sposób rozważać.

PLAC D O  SPRZEDANIA  
W  GARBATCE  

W  pobliżu dworca kolejowego jest 
do sprzedania piękny lesisty plac w 
Garbatce^ o powierzchni przeszło 
morgowej. N a placu tym znajduje się 
mały domek dwupokojowy, studnia 

, artezyjska i duża szopa na narzędzia 
’ gospodarcze.

Cena przystępna. W iadomość w Ad-- 
j ministracji „Narodu Polskiego" pod 

„Okazja A . N .“.

Z ł ó ż  o f i a r ę  
na  

F. O . M.

Ostatnie wiadomości z kraju i ze świata
K R Ó L O W A  E T IO P II W S T Ą P I 

DO ZAKONU

JEROZOLIMA (tel. wł.) Kró­
lowa opanowanej już dziś w zu­
pełności przez Włochów Etio­
pii, p. Mennem, przybyła d-o 
Haify i jest obecnie w drodze 
do Jericho, gdzie zamierza za­
mieszkać na stałe w etiopskim 
zakonie znajdującym się nad 
brzegami Morza Matrwego.

ŻYDZI W Y D A LI G R U B E P IE ­
NIĄDZE NA PA LESTY N Ę.

NEW YORK (tel. wł.) Ra­
port Koimitetu Pomocy dla ży­
dów w Palestynie wykazuje, 
że żydzi od czasu słynnej de­
klaracji Baulfoura, który obie­
cał żydom, że dostaną Palesty­
nę z powrotem — wydali na 
Palestynę $ 53,000,000. Obecnie 
przeprowadzają nową zbiórkę.

Żydzi pobudowali nowe mia­
sto żydowskie pod Jaffą liczą­
ce 150,000 samych żydów.

ŻYDZI W  P O L S C E  D O ST A JĄ  
P O M O C .

NEW YORK (tel. wl.) Komi­
tet Amerykański Pomocy Ży­
dom otworzył w stu większych 
miastach w Polsce komitety 
pomocy żydom. Komitety te 
będą udzielać pożyczkę żydom 
i organizacjom żydowskim aby 
rnogly się ratować.

D ELEG A C JA  PO LSK A  NA 
K O N FE R E N C JĘ  E K S P E R ­

T Ó W  EM IGRA CYJN YCH

Dn. 28 lutego zberze się w 
Genewie pod auspicjami Mię­
dzynarodowego Biura Pracy 
konferencja międzynarodowa 
ekspertów emigracyjnych, któ­
rej zadaniem będzie zbadanie 
możliwości współpracy tech­
nicznej i finansowej pomiędzy 
państwami w dziedzinie emi­
gracji.

Na czele delegacji ekspertów 
polskich na tę konferencję sta­
nie min. Władysław Mazurkie­
wicz, b. poseł Rzplitej w Bu­
enos Aires. W skład delegacji 
wejdą ponadto p. Mieczysław 
Biesiedzierski, wicedyrektor 
Funduszu Pracy, p. Zdzisław 
Weydat, wicedyrektor Pań­
stwowego Banku Rolnego i dr. 
Jan Wagner, zastępca naczel­
nika wydziału w Min. Spraw 
Zagranicznych.

KON FISKATA PIENIĘD ZY  
R O B O TN IC ZY C H  ZEB R A ­

NYCH NA B U D O W Ę  Ś W IĄ ­
TYNI PR ZE Z  SO W IE T Y .

(MOSKWA tel. wł.)
W Magnitoigorsku na Sy­

berii G. P. G. skonfiskowało
150.000 rubli, zebranych wśród 
robotników na budowę nowej 
świątyni. Konfiskata tej sumy 
została umotywowana zaka­

zem Komisariatu Ludowego do 
spraw wewnętrznych, który 
zabrania wznoszenia jakichkol­
wiek świątyń w miejscowo­
ściach przemysłowych zbudo­
wanych przez Sowiety. Ofia­
rodawcy będą pociągnięci do 
odpowiedzialności sądowej (!)

M A SO W E  W Y SIED LA N IE 
OD W IEK Ó W  OSIA D ŁY CH  
PO L A K Ó W  Z PO G RA N ICZA  

W  GŁĄB R O SJI.

„Białoruski Front" donosi, 
że od 5 bm. władze sowieckie 
okręgów pogranicznych Biało­
rusi sowieckiej zaczęły wysie­
dlać masowo ludność białorus­
ką i polską w głąb Rosji. Akcja 
ta pozostaje w związku- z pra­
cami fortyfikacyjnemi, prowa­
dź on emi, na granicy polsko - 
sowieckiej.

ZAM O RD O W A N IE R O B O T ­
NIKA PO L S K IE G O  W  NIEM­

CZECH.
BERLIN (tal. wł)

W jednej z wsi w pobliżu 
Halle zamordowany został pol­
ski robotniik rolny Tomasz 
Mróz, zatrudniony ostatnio u 
rolnika Poppee w Kaja. Mroza 
znaleziono zabitego w pokoju. 
Morderca zrabował wszystkie 
oszczędności Mroza w kwocie 
mk. 200. Na miejsce zbrodni 
zjechała komisja sądowa, któ­
ra bada szczegóły zbrodni.

NIEM CY H IT LE R Y Z U JĄ  A U STR IĘ.

W IEDEŃ (tel. w ł.) W izy ta  2 k an c le rzy  w B erch ten sg a- 
den d a ła  następ u jące  w y n ik i: H itler w ym ogi na kanc le rzu  
Schuschn iggu  reo rg an izac ję  gab inetu  p rz y cze m  h itle row cy  
o trzy m ali 4 m iejsca i to bodaj najw ażn iejsze , gd y ż  m in is te r­
s tw o  sp ra w  w e w n ę trzn y c h  i min. sp raw ied liw o śc i. P o za tem  
og łoszona zo s ta ła  am n estia  dla w ięźn iów  p o lity czn y ch  t. zn. 
h itle ro w có w , k tó rzy  opuszczą w ięz ien ia  i obozy  k o n ce n tra ­
cy jn e  i albo w ró c ą  do Niemiec, albo p o zo stan ą  na m iejscu, 
d la ro b o ty  h itle row sk iej.

W O JSK A  JEN . FRA NCO P O S U W A JĄ  SIĘ  NA PRZÓ D .

BURGOS (tel. wł.) Na froncie Estrarnauury wojska naro­
dowe zajęły 5 linii okopów wojsk rządowych. W Grenadzie 
zdobyto przełęcz Zalamea, co ma olbrzymie znaczenie strate­
giczne.

Ze strony wojsk rządowych brak narazie komunikatów 
z  terenu walki.

PA T R IA R C H A  M IRON PR Z Y ­
B ĘD ZIE  DO PO L SK I. 

BU K A RESZT (tel. w ł.) W 
m aju zap o w ied zia ł p rz y ja zd  do 
P o lsk i n o w y  p rem ie r rum uński 
p a tr ia rc h a  M iron. T ym czasem  
w  R um unii w o jsko  objęło w ła ­
dzę ad m in is tracy jn ą , a w ójtam i 
zostali m ianow an i b ezparty jn i. 

BU TEN K O  ODNALAZŁ SIĘ  
W  RZYM IE.

RZYM (tel. wł.) Zaginiony 
sowiecki dyplomata w Buka­
reszcie Buteńko wylądował w 
Rzymie i dał wywiad w Gior- 
nale ddtalia, dowodząc, że ko­

munizm to wielki bluf, że 
chciano go zamordo-wać w Bu­
kareszcie i dlatego uciekł do 
Italii. Fakt ten wywołał wielką 
sensację w kołach politycznych 
świata.

R O SY JSC Y  BADA CZE P O D ­
B IEG U N O W I U RA TOW AN I.

LENINGRAD (tel. wł.) Lot­
nik sowiecki Czerewiczny od­
nalazł grupę badaczy podbie­
gunowych i wylądował na 
krze- która unosiła uczonych w 
głąb morza. Po chwili wylą­
dował tam drugi lotnik i na 
pokładzie samolotów przewie­
ziono uczonych do łamaczy lo­
dów.

W ALDfeM ARAS A M N ESTIO - 
W ANY.

KOWNO (tel. wl.) Z racji 
przyjęcia nowej konstytucji li­
tewskiej ogłoszono amnestię 
również dla więźni politycz­
nych wobec czego b. premier 
Waldemaras opuścił więzienie.

O SŁ A W IO N E  D ZIEŁO L E O ­
NA BLUM A „D U  M A RIA G E" 

ZAKAZANE W  IRLANDII.
DUBLIN -  (teł. wł.). Jak 

wiadomo Leon Blum wydał 
książkę p. t. „Du Mariage" (o 
małżeństwie), która na wiosnę 
ub. roku została przetłuma­
czona również na język angiel­
ski. Ponieważ w dziele tym 
Leon Blum propaguje zasady 
sprzeczne z moralnością i ety­
ką katolicką została ona w Ir­
landii zakazana.

Rok przedtem książka „O 
małżeństwie" została zakazana 
również na Korsyce t. j. na te­
rytorium należącym do Francji.

RADEK R O B I PR O PA G A N D Ę  
BEZBOŻNICZĄ.

MOSK-WlA — (tel. wł.) Jak 
się okazuje, pisarz i: dzienni­
karz sowiecki Karol Radek 
(Sobelsohn), którego w roku 
ubiegłym z rozkazu Stalina 
wydalono z granic ZSSR, te­
raz został przywrócony do łas­
ki czerwonego dyktatora.

Prenumerata: Zamiejscowa 10 zł rocznie, 5 zł półrocznie, 2,50 zł kwartalnie z przesyłką pocztową. W Warszawie 9 zł rocznie, 4,50 półrocznie, 2,25 zł kwartalnie z przesyłką. Zagraniczna zł 10 rocznie i koszty przesyłki. Związki Pracow, 
nicze o 25% taniej.

Ceny ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowej wysokości przez 1 szpaltę, (na wszystkich stronach 6 szpalt), na pierwszej stronie 2,50, na stronie ostatniej 2 zł za 1 mm; na innych stronach po 1,50 zł za 1 mm. Specjalne ogłoszenia, jak również o» 1 
głoszenia tabelaryczne o 50% drożej.

Ogłoszenia drobne: 25 groszy za wyraz — najmniejsze 20 wyrazów. Poszukiwaniapracy 5 groszy od wyrazu. Za nieuiszczone ogłoszenia administracja nie odpowiada.
T edaktor odpow iedzialny: Jerzy Rybczyński Redakcja rękopisów  niezastrzeżonych nie zw raca. P rzedstaw icie l na M ałopolską W schodnią, R edak to r Józef L achow ski, Lwów, ul. na Skałce 5.

Sal. Szkoła Rzemiosł, (D ział G rafiki), W arszaw a, ul. Ks. Siemca 6.


